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J Y f J

„Zestąp się i zrośnij w jedno, o roz­
szarpany  polski duchu! S tań  się moc!“ 

„Byłem zawsze, ja k  dobosz, k tó ry  
biegnie bez tchu obok spracow anego 
szeregu, znany ta k t w ybijając p a ł­
kam i“

N ow y królew ski dar niesie narodow i Ż erom ­
ski. Ogień zapala  nad ciemnym odm ętem  spo łe­
czeństwa. Teraźnie jszość  daru nie przyjmuje, m ro ­
kiem w ilgotnego tum anu ogień ogarnia i tłumi.

„Trzebaż, ażeby  przyszło ciała psucie,
By ziemia kości rozeb ra ła  brudna?

W te d y  dopiero dla oczu ogółu — „z życia 
i dzieł i w ypadków  ciągu wystrzeli białe światło, 
j a k  z p o s ą g u “.

Tym czasem  próżno  p o e ta  „serca sw ego rw ie 
k aw a ły “. Jedni obojętnie przechodzą  obok, o d w ra ­
cając oczy od tego zbyt żywego, zbyt broczącego 
krw ią  serca. S ą  i tacy, co z zaciekłą pasyą  je  d e­
pcą. Tych ,  k tó rzyby  to serce ze czcią podjęli, w pierś 
w łasn ą  włożyli, nie widać. Poeta-rycerz zda się 
pokonany.

Jed n ak  zostanie  po nim ta siła fatalna,
K tóra  wiecznie nas będzie gniotła niewidzialna.
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I dla tego zw ycięstw o k iedyś przy  nim będzie . 
A  zaznaczy się ono nie tylko tem, że p rzysz łość  
otoczy imię Żerom skiego  w iekopom ną sławą, lecz 
także i tem, iż pocznie wcielać w życie wielki 
ideał, k tóry  on głosi. N aród  do trzym a przysięg i,  
jak ą  złożył przed duszą swą, a w ypow iedział p rzez  
usta  poety, iż „wydżwignie się anioł ojczyzny n a ­
szej w ew nętrzną  m ocą sw o ją  z cielesnej p o cz w ary “ . 
D um a o H etm anie  to now a pozycya, gw aran tu jąca  
przyszłe  zw ycięstw o, to now y  ty tu ł do n ieśm ierte l­
ności Żerom skiego.

P o em at  ‘) ten za szkielet swej budow y m a 
w ypadki z dziejów  narodu, a więc wkracza w dzie­
dzinę eposu. S rodzeby  się jednak  pomylił ten, kto- 
by p rzys tępow ał do „h is to rycznych“ u tw orów  Ż e­
rom sk iego  z w yobrażeniami, wysnutem i z rozbioru  
daw niejszych choćby doskonałych powieści czy 
po em ató w  historyczno-bohaterskich  i wzię tą stam ­
tąd  m iarą chciał je  oceniać. W p a d łb y  w labirynt 
nieporozum ień. Ł atw o jed n ak  tego uniknie, b iorąc

')  D um a o Hetm anie p isana  je s t prozą rytm iczną, ale 
ry tm  posiada ogrom ną rozm aitość, zależnie od treści. Z dania 
s ta ją  się tam  frazesam i m uzycznym i. Owa m uzyczność zdań— 
to cudow ny środek ekspresyi a rtystycznej języka Ż erom skie­
go. O siąga on przez n ią  w iększy bodaj efekt, niżby to dało  
się spraw ić przez rów nosylabow y w iersz rym ow any, k tó ry  
bądź co bądź nie zawsze bywa taktem , a nieraz sta je  się w ę­
dzidłem. Zw artość słowa, jak ą  w ostatn im  utworze w ykazuje 
Żeromski, je s t nadzw yczajna. Każdy w yraz jego mowy posiada  
cen tnarow ą wagę. Znana obrazow ość języka  Żeromskiego, 
św ięci tu ta j nowy tryum f.
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dzieło do ręki bez żadnych z góry  powziętych za­
łożeń, z duszą go tow ą do przyjęcia zjaw y p ięk n o ­
ści, żądną głębokich w zruszeń  serca i wzniosłych 
lotów myśli poety.

Takie  dzieła, jak P an  Tadeusz  lub powieści 
h istoryczne Sienkiewicza są świetnym, więcej lub 
mniej pełnym  obrazem  pew nego  m om entu  życia 
narodu, ale życia p rzedew szystk iem  zew nętrznego , 
obyczajowego, a dopiero  w drugim  rzędzie d u ch o ­
wego. Lecz żadne z tych dzieł do w nętrza  wnętrz, 
do  św iętego  świętych, do p rzepastnych  głębin p sy ­
che plemiennej nie sięga. O to  przyczyna, dlaczego 
Mickiewicz nazw ał P a n a  T adeusza  fraszką. To  ty l­
ko dzieło— w ed łu g  n iego—w arte  czytania, z k tó re ­
go  człowiek m oże popraw ić  się i m ądrości nauczyć. 
T ym czasem  P an  Tadeusz , a tembardziej powieści 
S ienkiew icza—to upajanie się piękną m arą  p rzesz­
łości, oderw anie  się od rzeczywistości, to pom ija­
nie strefy ulew y i grzmotu, zamykanie drzwi od 
wiecznie dręczących hałasów  życia i k rzyków  d u ­
szy, w yryw anie  się myślą do szczęśliwych jakoby  
czasów, to  jednek  słowem  ucieczka p rzed  życiem, 
przed  czynem. T a k ą  ucieczkę poeci znajdują w ła ­
śnie najczęściej w tematach historycznych, gdyż 
z pow odu  wielkiej odległości czasu nie spostrze­
gają w  przeszłości bólu dnia dzisiejszego. Zycie 
ubiegłych epok zachow uje w  ich oczach jedynie 
ruch i barwę, i w skutek tego przedstaw ia  nad zw y ­
czaj podatny  m aterya ł dla wyłącznie artystycznego 
traktowania.
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Na taką ucieczkę Żerom ski nigdy sobie n ie  
pozwolił, pom imo że już trzeci raz opracowuje te ­
m at h is toryczny (Popioły, W alg ie rz  Udały, Dum a 
o Hetmanie). U waża on widać za Mickiewiczem, 
że stare  formy poezyi historycznej już się przeżyły . 
Z a  silnie on na to związany z rzeczywistością, z fak- 
tycznem  życiem, z burzą niezgasłych pragnień, b ó ­
lów i uniesień duszy wiecznego a więc i tegocze- 
snego człowieka. On się z tą rzeczywistością, z tem 
życiem, z tą duszą w  jedno  zespala. P rzy tem  wa­
dzimy, iż życie i dusza nie tylko in teresują  Ż e ro m ­
skiego p od  w zg lędem  artystycznym , jako objawmy 
piękna; nie tylko w yw ołu ją  w  nim głębokie  w sp ó ł­
czucie, posunię te  aż do współżycia; nie tylko p o d ­
niecają jego  natarczyw ą i p rzenik liw ą ciekawość 
myśli, ale pozatem  i ponad to  w szystko obchodzą 
go praktycznie. Bo dla n iego „najwyższa potęga 
ziemi, najzawdlsza sp raw a  św ia ta—to spraw a o d ro ­
dzenia rodu lu dzk iego“ (Pop. II, str. 57), duszy 
ludzkiej. W  nią on ciągle a bez w ytchnienia za- 
patrzon. D la tego  Żerom ski je s t  nie tylko fenom e­
nalnym  artystą; nie tylko sercem  serc, ogarniają- 
cem św iat cały sw em  m iłosnem  w spółczuciem  — 
w spółradośc ią  i w spółcierpieniem ; nie tylko m ędr-  
cem, zadum anym  nad duszą  ludzką i jej losem, 
k tó ry  „przejrzał wszystko, przem yśla ł  w szys tko“ 
(P. II, 57), ale rów nież  nauczycielem, m istrzem  fo r­
m ującym  dusze. W ierzy  on z Norw idem , że p iękno 
na to jest,  żeby zachęcało do pracy,— praca, by się 
zm artw ychw stało . P ism a p oe ty  — to wielkie dzieła
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sztuki, ale jednocześnie  p rzejaw  jego  woli, żądnej 
kształtow ania duszy bliźniego, a przez nią życia. 
On chce nie tylko współczuć ze światem, lecz tak­
że „wolę swoją, tw orzącą w krw aw em  cierpieniu, 
w eń tch n ąć“. W o la  ta je s t  pods taw ow ym  m otorem  
jego  twórczości. Tw orzenie  dla niego to nie tylko 
kontem placya— myśl i czucie, ale i działanie, czyn. 
G dyż  on wie, iż „w szelkie s łow o w istocie swojej 
(t. j. samo przez się, o ile nie staje się bodźcem  
czynu) jesc czcze i próżne; ob lectam enta  et solacia 
servitutis; wielkimi są tylko czyny; one jed n e  r ó w ­
nają się siłom przyrody , niweczą ich wszechmoc 
i wszechm oc naszej ludzkiej śm ierci“ (Pop. I, 330). 
W ięc  tylko to s łow o ma wartość  prawdziwą, k tó ­
re  jes t  nie m arzeniem  jego, lecz pobudką  do czy­
nu i takiem  w łaśnie chce być słow o Żerom skiego.

T en  cha rak te r  twórczości Żerom skiego w y ­
stępuje nader  wybitnie w  jego  u tw orach histo­
rycznych. P o e ta  je s t  w nich nie tylko m alarzem  
obrazów  przeszłości, ale i apostołem  wartości du­
chowych, nauczycielem sw ego plemienia. Z najdu­
jem y  tam (jak i w e w spółczesnych jego  pow ie­
ściach) „miłość-cześć dla świętej woli człowieka 
i walkę do ostatniego tchu w ydaną  oszustw u i p rz e ­
m o cy “. T o  też w tych u tw orach  „słychać ni to 
pienie o dziejach przeszłych, ni to wieszczbę o sp ra ­
wach p rzyszłych“ (Pop. III), przeszłość tam splata 
się niepodzielnie z teraźniejszością i ku przyszłości 
się w yryw a, podobnie  jak  w życiu ludzkości ub ie­
głe czasy odzyw ają  się w  obecnych i drgać będą
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w tych, co n ade jdą  potem. P o  przez  popioły d a ­
wnych postaci poeta  w y pow iada  siebie i w spółcze­
sność w jej najgłębszych tęsknotach, w yraża w ie­
czną duszę plemienną. D la tego ludzie, wyw ołani 
zaklęciem jeg o  z przeszłości, są tak  nam blizcy 
duchem.

C entra lnem  ogniskiem, w około  k tórego  o b ra ­
cają się u tw ory  historyczne Żeromskiego, jes t  idea 
odrodzenia  narodu. R ozw ażane w odniesieniu do 
tej idei P opio ły , W alg ie rz  Udały, D um a o H e tm a­
nie tw o rzą  jak o b y  jeden w spólny cykl.

P rze ło m o w y m  m om entem , zw ro tnym  p un­
k tem  w dziejach narodu  polskiego była chwila po 
u p ad k u  R zeczypospolite j.  Był to czas, kiedy za ­
czę ła  się odbyw ać m oralna  p rzebudow a duszy n a ­
rodu; k iedy zamiast daw nego ideału złotej w olno­
ści, rodziło  się „posłuszeństw o dla ojczyzny, m il­
czące aż do śmierci, jako  ta  ziemia n ieżyw a“; kie­
dy naród  żyw iołow o odczuł, iż „iść trzeba w iekui­
s tym  pochodem; żyły będą  pękać, k rew  z za p a ­
zurów  tryśnie, ale to darmo; trza w  karach o d ro ­
bić wszystko, a w m ękach  wyczynić wielkiego 
d u c h a “ (P. I, str. 307). Rzeźbiarze  tego ducha oj­
czyzny nowej to legioniści. I h istorya legionów, 
a nie konstytucya 3-go Maja, jes t  wiecznym dla 
pokoleń  polskich manifestem. O w ą chwilę m o ra l­
nej p rzeb u d o w y  ducha n a rodu  odtw orzył Ż ero m ­
ski w „P op io łach“. K reśląc takie postacie, jak  D ą­
brow ski,  Sokolnicki, Sułkow ski,  Ojrzyński, P io tr  
O łbrom ski, C edro, a także G intułt i Rafał, autor
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pragn ie  obudzić drzem iące dusze żyjących, chce 
zn iw eczyć ich bezw ład  w ew nętrzny , w zyw a nas, 
byśmy, podobn ie  jak  legioniści „jedno w sobie 
uczcili praw o, niem się związali, zbudzili wolę, 
w zn ios łość  i zachwyt wielki“.

„T ak  się daleko ,5 tak  szeroko, tak g łęboko — 
jak  to widzim y w Popio łach  — musiał rozpostrzeć 
polski duch, żeby sam ego siebie przem ódz i zw y­
ciężyć“.

W  powieści o W a lg ie rzu  Udałym  znajdujemy 
w  osobie legendow ego  ry cerza  skreślony genial­
nymi rysam i sym bol narodu  polskiego,—jego losów 
przeszłych, teraźniejszych i przyszłych. W alg ierz , 
ośw iadczający  królowi, iż „nie chcę w ojow ać z to ­
bą, bo mi się w ojow ać z tobą  nie p o d o b a “, i po.- 
rzucający  obóz, by  spieszyć do „praojcow ego d w o ­
rzyszcza, do-cudnej żo n y “ —to szlachecko-magnacka 
p rzeszłość  narodu  z jej an tyspołecznym  indyw i­
dualizmem jednostek . W alg ie rz  w więzieniu, gdzie 
w  m ękach  w ykuw a ducha wiecznego — to czasy 
porozb io row e. W alg ie rz  w yzw olony  i jego pow ró t 
do k ró la—to przyszłość.

W  w ydanej obecnie Dum ie o H etm anie  Ż e ­
romski ju ż  bez przenośni,  o twarcie rozwija swój 
pog ląd  na przeszłość  narodow ą, rozważając dawne 
czasy w  odniesieniu do „now ego polskiego d u ­
ch a“. Bo chcąc zrozum ieć należycie i odczuć w ie r ­
nie ten utwór, t rzeba  to ciągle mieć na  uwadze, 
że poe ta  nie t}dko o przeszłości, lecz i o teraźniej­
szości mówi.
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Łącznikiem m iędzy daw nymi a nowymi czasy 
je s t  dla Ż erom skiego osoba H etm ana Żółk iew skie­
go. Ukochana to postać Żeromskiego. D ow ód tego 
znajdujemy już w  Popiołach, gdzie w rozm ow ie 
O lbrom skiego  z Gintułtem  jes t  w spom inany ten 
Żółkiewski, k tó ry  „nie odszedł z placu, dał g łow ę, 
jakby  ją kazał wbić na spisę ku w iecznem u p rz e ­
rażeniu  przyszłych  p o k o leń “. Gdzieindziej poeta 
nazyw a Żółk iew skiego  „światełkiem w zwalisku, 
ja sną  zorzeńką ojczyzn}^ n ow e j“. O to  dla czego 
ten dawny, niby bajeczny „hetm an kresow y, opusz­
czony od wojska, um arły  na dzikiem po lu “, jest 
jed n ak  w poem acie Żerom skiego  tak  żywy, jakby 
dzisiejszy, choć tak daleki, a tak blizki. Tem  bliż­
szy, że poeta  włożył weń w łasną sw ą duszę, tę 
tajem niczą świątynię ducha narodu.

P rzystępu jąc  do sam ego u tw oru, p rzedew szyst-  
kiem  zw róćm y uw agę na tytuł. Brzmi on: „D uma 
o H e tm an ie“, a nie — D u m a o hetm anie Żółk iew ­
skim. Po uw ażnem  przeczytan iu  całego poem atu  
n asuw a się przypuszczenie, k tó re  dla mnie je s t  p e ­
wnością, że to skrócenie ty tułu  bynajmniej nie jes t  
przypadkow e. Przeciw nie, nazwisko zostało opusz­
czone przez Żerom skiego  rozmyślnie, celowo. W  ty- 
tyle tym  zaznaczył autor, że nie jes t  to rzecz j e ­
dynie o Żółkiewskim, jako o pew nej określonej 
osobistości historycznej, ale przedew szystk iem  rzecz 
o hetm aństw ie, rozum ie się, o hetm aństwie z du ­
cha. Żółkiewski w u tw orze  Ż erom sk iego—to żyw y 
sym bol ducha-wodza, przedstaw icie l-przew odników

http://rcin.org.pl



—  11 —

narodu, to jeden z rycerzy  wielkiej ro ty  ludzkości, 
złożonej z bohaterów , męczenników, proroków , 
w ieszczów i m ędrców , pracujących nad odrodzeniem 
rodu ludzkiego. Dzieło Żerom skiego to D um a o du- 
chu-przewodniku, o jego  zadaniach i s tosunku do 
niego rzesz ludzkich. Jeśli będziem y o tem pamię­
tali p rzy  czytaniu poem atu, przekonam y się, jak  
zwartą, jednolitą i konsekw en tną  jest budow a ca­
łego u tw oru. K ażdy ustęp służy tam dla zupełniej­
szego scharak teryzow ania  duchow ego hetm aństw a, 
dla w ypuklejszego  uw ydatn ien ia  istotnych jego ry ­
sów. Rozdziały, k tóre  przy pow ierzchow nem  ro z­
pa tryw aniu  m ogą się wydać luźnymi epizodami, 
dowolnie w trąconym i w akcyę poem atu, jak  na- 
p rzyk ład  cudow ny sen o młodzieńcu, z tego pun­
ktu  w idzenia okażą się najściślej związanymi z ca­
łością, niezbędnym i. Co więcej, jak  w spom niany  
sen, niemal ś rodkow em  ogniskiem rzucającem św ia­
tło na w szystek  utwór, gdyż w nim poeta  daje 
ideał duchow ego przew odnika ludzkości.

D um ę o H etm an ie  podzielił au tor na trzy czę­
ści: P ro log ,  W idziad ła  snu i Epilog. W  Prologu 
opisane są  w ojska tureckie i polskie, walki na p o ­
lach cecorskich i odw ró t  z pod  Cecory. — Zbliży­
wszy się do Dniestru , w ojsko zatrzymuje się na 
postój, i hetman po w ielodniow em  czuwaniu zasy­
pia. I w tym śnie p rzedśm iertnym  przed  jego  du­
szą p rzesuw a się całe ub iegłe życie jego  — m arze­
nia młodości i czyny męża, w  sennem  widzeniu 
uchyla się p rzed  nim zasłona, kryjąca przyszłość
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narodu. T re ść  tych snów  stanowi d rugą  część poe­
matu, pod  nazw ą W idziad ła  snu.—Trzecia część— 
E pilog—to śm ierć Żółkiewskiego.

W  całym poem acie znajdujemy mistrzowskie 
po łączenie w szystkich trzech zasadniczych ro d za­
jó w  poezyi— epiki, liryki i dramatu. W  pierwszej 
i trzeciej części p rzew aża  jednak  charak ter  epicki, 
w  środkow ej dominuje ideow y liryzm, całość p rz e ­
pojona motywam i tragicznymi.

* *•i*

W  Prologu poznajem y ducha-wodza, rzesze 
ludzkie, k tó rym  on przew odzi, i ich w zajem ny s to ­
sunek.

Część ta składa się z czterech rozdziałów.

P ie rw szy  rozdział P ro logu  m ożnaby za ty tu ło ­
w ać duma hetm ańska, z pow odu że rozmyślania 
Ż ó łk iew sk iego , sto jącego p rzed  wojskiem, stanowią 
tutaj najw ażniejszy  pod względem  ideowym  ustęp. 
N a początku  au to r  roztacza w spania ły  obraz po ­
chodu niezliczonych plemion, podleg łych  berłu  tu ­
reckiemu, p rzec iw  Polsce. N astępuje odm alow anie 
oddzia łów  polskich. Z w raca  tu szczególną uw agę opis 
l isowskiego pułku, a jeszcze bardziej husaryi. Ś w ie ­
tny je s t  obraz tych „zaiste pańsk ich“, skrzydla tych 
chorągwi.

„Pośrodku  wojska orzeł-mogilnik, R zeczypo- 
litej wojen i rada, S tefana króla żołnierz, hetman
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i kanclerz, s ławy polskiej piastun, S tan is ław  Ż ół­
kiewski... D ostojne czoło hetmańskie, ozdoba rasy, 
szedziwemi oplecione promieńmi, dum a nad sp ra ­
wą.—Nie ciebie się boję, o wrogu! Nie ciebie się 
boję, zew nętrzna  po tęgo , co mię strasznem i chcesz 
ogarnąć skrzydłam i,—g óry  kam ienne na piersi me 
dźwigasz i kraczesz nad  sercem  złowieszczych wron 
ch m u rą“. Je s t  inny, gorszy, w ew nętrzny  wróg. 
P rzec iw ko  niemu leci myśl hetmańska: — „Ciebie 
się nie tylko boję, lecz lękam, o wolna, o k resu  
n ieznająca duszo polska. P rzed  tobą drżę, ty nie- 
łacna, k rnąbrna ,  sam a siebie sza leństw em  chłosz- 
cząca, ty samej sobie nieznana i nikomu niew iado­
ma... Och polskiego wyuzdania duchu, w ros ły  
w serce, ojcowski, własny — a obcy, rodzim y — 
a wrogi. Nie p rzed  najeźdźcą drży  moje serce, lecz 
p rzed  wami, o sob ie—pany! K ażdy  z osobna wódz, 
każdy król. K ażdy zależy tylko od B oga i od swej 
woli. Z kim chce, zawiera przymierze; z kim chce, 
prow adzi wojnę, i gdzie chce, szuka ojczyzny... 
A  kiedy przyjdzie n ieprzyjaciela odepchnąć stos, 
gołe  granice zastawić od naw ały  — w tedy  nielża. 
Ze wszystkiej, z najjaśniejszej Rzeczypospolitej nie 
znajdziesz, nie wystoisz u drzwi przemożnych, nie 
w yżebrzesz  przez rum o r un iw ersa łów  siedmiu ty ­
sięcy żo łn ie rza“ .

W  tych dum aniach hetmańskich Żeromski w y ­
pow iada pogląd na szlachecko-m agnacką przeszłość 
narodu, w ydaje sąd  na zasadniczą cechę duszy 
polskiej, na jej w yuzdany  antyspołeczny indyw i­
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dualizm, k tó ry  był p rzyczyną upadku  Kzeczypo- 
spolitej. Lecz mówiąc o przeszłości, zwraca się 
rów nież i do teraźniejszej chwili. Bo pomimo całej 
różnicy formalnej, daw ny  duch indywidualnej ana r­
chii wciąż w  nas pokutuje. Instynkt solidarności 
społecznej je s t  w śród  nas niemal tak słabo rozw i­
nięty, jak  niegdyś. Żyjem y nie wspólnem  życiem 
rzeczypospolitej,  lecz każdy sobie. Społeczeństw o 
pozostaje  rozszarpane na poszczególne u łamki.— 
W  tych samych rozmyślaniach hetmana Żeromski 
p o trąca  o s tosunek  duchów -w odzów  do narodu, 
zaznacza istniejący tutaj obok umiłowania an tago­
nizm. Duch narodu  jes t  dla hetmana wrosłym  w  se r­
c e ,  ojcowskim, własnym, — a jednocześn ie  obcym 
i w rogim . H etm an, uosobienie żywej a nie m echa­
nicznej jedności, niesie w  tłum, złożony z ro z ­
p ierzchłych żyw iołów , hasło, by „uczcili w sobie 
jed n o  praw o, zbudzili wolę, wzniosłość i zachwyt 
w ielk i“. Z na  on jednak  i z boleścią myśli o tej 
w łaściwości charak teru  polskiego, że jeśli z winy 
tłumu, spo tka  spraw ę niepowodzenie, całą odpo­
wiedzialność t łum  ten zrzuci z siebie na k ierow ni­
ka, pam ięć jeg o  zniew aży i w śmiechu swym  bez- 
rozum nym  zagrzebie, za miłość serdeczną zapłaci 
mu b ło tem  obm ów isk  i jaw nego  szyderstwa.

Rozdzia ł  drugi P ro logu  — to bitwa. Żeromski 
daje  tutaj sze reg  niesłychanie plastycznych o b ra ­
zów, pełnych ruchu, g rozy  i głębokiego odczucia. 
U kazane k rw aw e  sceny zniszczenia t rak tow ane są
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przez  poetę  jako  tragiczne prze jaw y ducha, i to 
czyni je  — 'pomimo całej ich okropności — w zn io ­
słemu.

P rzy toczm y  parę  przykładów . Oto walczący 
Sam uel xiąże Koreckie. „Ujrzeli w rogow ie  i s w o ­
jacy kad łub  jego  olbrzymi na koniu zakutym  w stal, 
g dy  w p raw o  i w  lewo miotać się począł od cio­
sów  wielkiego koncerza. N anośna stal przyłbicy,' 
j a k  sk rzyw iony  a ro zw arty  dziób sępa, zda się j a ­
dowicie kiwać truchło  padające. O burącz  wojen 
rąb ie  z ramienia. Sztychem  błyskaw icznym  na wskroś 
przebija. Dzikie oczy, w  szczelinach maski g o re ją ­
ce, gaszą pierw ej żywoty, nim straszliwe ramię 
śmierć zada. Po t k rw aw y  sączy się szparam i żela­
znych rękaw ic i ścieka z pod  szyszaka. G łuche 
stękanie  .rw ie  się z p iersi okutej, — ni to robo tny  
p o m ru k  drwala, co ścina pień odw iecznego buka, 
n iepołom a dla halnych w ichrów  w  tatrzańskiej 
puszczy. Zm ydlony koń, złotem  od bezcennego r z ę ­
du migający, skacze susami w  puste  ulice ludzkie­
go przerażenia ,  rży  dziko, w ykręcając  się w okół 
na zadzie tanem  bojow ym  w  okrągłych porębach  
śm ierci“ . — K ogo nie uderzy  fenom enalna p lasty ­
czność tego obrazu? Je s t  coś zjaw iskowego, apoka­
liptycznego w  tym  w alczącym  rycerzu. Zaraz p o ­
tem  m aluje nam  p o e ta  inny obraz o zupełnie od ­
miennym charakterze. W  praw ym  szyku, na czele 
ra jta ró w  okry tych  tylko ku rtą  łosiową, walczy 
z janczaram i H e rm an  Denhof: „Z niew yrw anem i 
z p iersi strzałami, biały od uszłej krwi, a z obli-
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czem, k tóre  już  śmierć całuje i ramieniem otacza, 
idzie na w y trw an ą  do m ety  swej pu łkow nik  m ło­
dy. K rzyk  jego  śmiertelny, śmiech jego  donośny 
nad zgiełkiem bitwy lata, um ierającym  waleta , m ęż­
nym p o zd ro w ien ie :— Za pokochaną  ojczyznę! My, 
k tó rzy  nie uchodzim! A po  sześciu godzinach boju 
wyniosą w ierne ręce  żołnierskie z pod kopy t ta­
tarskich koni s tra tow aną  szaloną w odza  g ło w eń k ę“. 
P rzec iw staw ien ie  tych dw u walczących rycerzy  jest 
nadzwyczajne. Korecki — to uosobienie  żywiołu 
zniszczenia, siły pełnej grozy, ale brutalnej. Den- 
hof—to obraz idealnego bohaters tw a, siły już m o ­
ralnej; w  nim „siła przeistacza się w radość, a z r a ­
dości, jakoby  kwiat z korzenia, w ystrzela  m iło­
w an ie“. A  m iłow anie rodzi miłowanie. G dyby  
Korecki pad ł w walce, żadne zapew ne w ierne 
ręce  nie podniosłyby  jeg o  g łow y .—T am  oto nie- 
p o w ro tn y  a tak  chorągwi husarskiej M arcina Kaza- 
nowskiego: „K lękają  i o ziemię się walą konie ja- 
ganem  zarżnięte . R y cerze  ważą się nap rzód  i wtył, 
od dziesią tków pieszego żołnierza zmożeni. Z e ­
pchnięci z łęku, w ciżbie janczarskiej ojczyźnie 
z przeb itego  se rca  oddają  k re w “.

S traszn e  je s t  pole bitwy. „Jęk niedobitych  ze 
ślizkiej tam w oła  ziem i“. Nie pom ogą bohatersk ie  
wysiłki. Klęska!

Ś ró d  tych scen walki dw a razy ukazuje  się 
postać  hetmana. P rzed  bitwą, gdy daje znak do 
boju chorągw iom . G łos  jego  hetmański, k tóry  się 
zaw arł w tedy  w  g łębokiem  westchnieniu  — „Zestąp
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się i zrośnij w  jedno , o rozszarpany  polski duchu! 
S tań  się moc!“ — w o ła  do nas po przez  stulecia.—
I po bitwie w śród  m roku  klęski świeci nam b o le ­
sna, lecz n iezłom na dusza jego , gdy  „w zm iażdżo­
nym do cna szyku, w hufiech posiekanych, w k lą ­
twach, w zdychaniu , w  jękach , groźbach, w  ob łą­
kanym  śmiechu i z łow rogim  pom ruku — płynie 
ścierpła od męczeńskiego zachw ytu hetm ana tw a rz“ .

Rozdział trzeci — Szaleństw o polskie. A u to r  
daje obraz  rozprzężenia, jak ie  po bitw ie zapano­
w ało w  obozie. Poznajem y tutaj tę „duszy polskiej 
cechę główną, że  u niej nie sprawa, lecz jeno  
eventus d o bry  znaczy“. N iepow odzenie, tembardziej 
klęska w yw ołu je  zupe łną  konsternacyą. Zdolny do 
zuchw ałego  pędu, do bohatersk iego  poryw u , nie­
m a polak w ew nęrznej mocy, s ta low ego  hartu  w n ie­
szczęściu. W idzim y, jak  ła tw o od boha te rs tw a  p rz e ­
chodzi do hultajstwa. O to  „zaledwie zdław ione 
szeregi znalazły się poza osłoną ziem nego wału, 
rosprysł  się skalisty  ich opór... W szyscy  dali się 
ogarnąć  sza leństw u  rozpaczy i trwodze. Jęk  p o ­
w szechny:—uciekać!—w ionął w szepcie w a rg  o d rę ­
tw ia łych“. P ró żn o  hetm an osobiście i s trażam i za­
stawia wyjście obozu. Jed en  po drugim  uciekają 
rycerze  o ciemnej nocy. W ie lu  z nich zginęło w P r u ­
cie. O pisując n ies ław ną śm ierć W alen teg o  K alinow ­
skiego w  nurtach p ru tow ych, poe ta  kładzie w ieczne 
piętno hańby  na  zd ra jców  pospólnej spraw y. „D la 
nich ten rym  i p rzek lęc ie“. T ym czasem  w obozie 
sza leństw o się szerzy. Żołnierz  pali opuszczone na-

Dum a o H etmanie. 2
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Ciurowie rabują, a naw et rzucają  się na 
rannych  i s trudzonych  rycerzy . „Nieswora, s w a ­
wola, g w a łt  buchną , jak pożar,  wśród tłuszczy. 
Śm iech  słychać okru tny , pog różkę  straszną dla 
ucha, z łow ieszczy  śp ie w “. O k ro p n e  sceny nieraz 
n ies te ty  o d g ry w an e  na tea trze  naszych dziejów. 
R ozszed ł  się po  obozie s z e p t :— „zamyślają hetm a­
ni w ojsko  w ro g o w i na rozsiekanie zostawić, sami 
ta jem nie uch o d z ić“. D aje w ne t  t łum  oszczerczej 
p o g ło sce  chę tne ucho. S za leńs tw o  jego  obraca się 
p rzec iw ko  g łow ie  hetm ańskiej. Ciżba otacza jego  
nam io t odartją  w yda jąc  zn iew ażające  okrzj^ki. 
A  w  namiocie hetm an i syn jego  jedynak . „S p ły ­
w a  ciche słow o Jan o w e  na obraz  krwi świeżej z ra ­
ny:— O k ru tn e  je s t  plemię polskie! Jak  wilk rozwcie- 
czony, jak  żmija w y h o d o w a n a  na piersi, n iewdzię­
czny jes t  ten świat. Ż aden  m u inny na ziemi w n ie­
wdzięczności nie sprosta...  P ogardź ,  ojcze, tą  zg ra ­
ją!“ Lecz oto n iezapom niana odpow iedź ducha- 
w odza: — ...„Nic to, nic! Im  okrutniejsze jest plemię, 
tein głębiej w rzynaj się w nie miłość twoja. Do p o d łe ­
go kruszcu  p o g a rd y  lada dorobkiew icz  i p rędko  
d o k o p ać  się zdoła, lecz do z ło ta  w y borow ego , któ- 
rem  za zniew agi m y płacimy, jeno p rzez  g łębokie,  
tw arde ,  skałą  zam u ro w an e  w nętrzności ziemi ryć 
się trzeba. G łęb o k o  leży polski skarb, o dobry  sy ­
nu!“ Miłość, o to  czem za zniewagi p łacą  tłumowi 
jego  duchy-w odze. S trac iw szy  w iarę w  siebie, ciż­
ba nie w ierzy  w  moc i p raw o ść  duszy hetmańskiej. 
O b c y  jej jes t  ogień pośw ięcen ia  w nieszczęściu.
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R ozum ie w tedy  tylko działanie pod p rzym usem  fi­
zycznym  lub m oralnym . D opuszcza  się gw a łtu  na 
duszy  hetm ana. Ż ąda  przysięgi, jak o  nie ujdzie. 
Sk łada  w ó d z  ofiarę zejsw ej miłości własnej na oł­
tarzu  spraw y. O to  jego  słowa, w yrzeczone  do sy ­
na, k tó ry  oświadcza, że nie p rzeży je  tej hańby 
Ż ó łk iew sk iego  imienia:— „M uszę się schylić, m uszę 
się zgiąć na w zó r  obręczy. P o k o rą  m oją m uszę 
opasać ich szaleństw o. A  gdy  się tak zegnę i spoję 
w  sobie, w iększy się stanę, niż oni w szyscy  ra- 
żem. U trzym am , synu, w obręczy  zachw yt ich dla 
s iebie sam ych, czyli po lską ca ło ść“. N astępuje  p e ł ­
na w ysok iego  pa tosu  scena p rz y s ię g i .— „ W n e t  się 
potem  ra n k o r  i n iepom yślny  anim usz—polskim  o by­
cza jem — z g ru n tu  odmieni i w łaskaw ość rozczuli“. 
W iec zn a  historya.

N aogó ł w  trzecim  rozdziale  P ro lo g u  zo b razo ­
w any  je s t  n ie u h ^ ,  albo w pros t  w rog i  s tosunek  
rzesz  do ich p rzew odników , u jawniający się szcze­
góln ie  w  kry tycznych  chwilach. Lecz m iłość p rz e ­
w odnika  m a  być takiej m iary, że, aby ra tow ać 
spraw ę, nie w aha się on złożyć bodaj najbo leśn ie j­
szej z w łasnego  ja  ofiary.

W  rozdziale  4-ym Ż erom ski opisuje  odw ró t 
w o jsk  polskich z pod  Cecory, ich trudy  bezm ierne 
i męki nad ludzk ie  na  tej śmiertelnej drodze. Bo 
oto „jak w ozy  łańcuchem , tak  skuła że lazna wola 
s ta re g o  he tm ana  s iedem kroć pos łuszeńs tw em  i od ­
w a g ą  dusze. U niesienie zaciekłe  czynem  się stało
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zaciekłym... W  jedności niedoli, w  zakonie p o s łu ­
szeń s tw a  stali jeg o  ludzie bezsenni, zgłodniali, p r z e ­
mokli. Z godziny na  godzinę tru d  olbrzym iał, zw ię k ­
szał się ciężar pośw ięcen ia  i p rzybyw ało  ucisku. 
Z godziny  na godzinę  rós ł  jedności cud... D ookoła  
taboru , ze w szech  s tron  nieprzyjaciel,  n iby m ę ­
czeńska Polski korona. Z e  strzał, z dym u i z ognia, 
z w rzask u  śm ierć w ieszczącego—tej ko rony  pałąki, 
zęby  jej i p rom ien ie  św iec ące“. P o  d rodze  w ró g  
pali lasy, trzciny, ścierniska, sterty , stogi i wsie;, 
sp o tk an e  s trum ien ie  b e ł ta  kopytam i tysięcy koni, 
niszczy m osty  i groble, kopie  kanały  i wilcze doły. 
„W ich er  jes ienny  zew sząd niesie dym  rudy, oczy 
nękający i duszę. Pali ogień pragnienia, zag ląda 
w oczy  głód. C h oroba  w  wozach skow yczy. S t ru ­
dzony  żołnierz, w  sze regu  maszerując, śpi. O m dlały  
u p ad a  w  b ró zd ę  i zosta je  na w ieczny  sen p od  
zgrzy tającem i kołami, g dyż  tab o r  p rzez  jego  tu łów  
p rz e jeżd ż a  w  sw ą  drogę, do  strasznego  polsk iego  
celu, do niedosięgłej o jczyzny“ . W ś ró d  tego w szy s t­
k iego o dp ie ra  tab ó r  n ieustanne zaciekłe sz tu rm y 
n ieprzy jació ł  i p rzeds ięb ie rze  n aw et trzyk ro tne  
zw ycięskie wycieczki — jazdy , p iechoty  i czeladzi. 
A le  „zgniata ram iona  coraz cięższy, młyński k a­
mień niedoli. D o rzeki p rzec ią ł  dos tęp  wróg. R o ­
zum  się w  tłumie mąci. T a b o r  m ęczarn i dokoła  
g łó w  i p rzed  oczyma, s iedem kroć  hańby  skuty  ła ń ­
cuchem. Z gorza łe  oczy szukają  w  polach p e łg a ją ­
cych ogniami jasnej w ody  k re s o w e j“.
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Skreślony  na tych stron icach  obraz  taboru , 
dążącego do swej ojczyzny, przeis tacza  się w w i­
dziadło sym boliczne porozbiorow ej Polski.

W p o ś ro d k u  obozu hetman. „Cichy, pokorny  
b o h a te r  za w szystkich  czuwa. K rw aw y m  idzie t ro ­
pem  bezsenny, spragniony , głodny, — głodem-pra- 
gn ien iem  m ęstw o  swoje, jak kosturem  podpiera ,— 
nasycony  widokiem  sw ych dni, w dumaniu jed z ie“ . 
W  rozdziale tym  widzimy, jak  s traszny je s t  trud 
ducha-w odza  i tych, k tórzy  za nim idą, jak  n iew y ­
pow iedz ian ie  ciężki je s t  ich krzyż.

N astępuje  d ru g a  ś ro d k o w a  część poem atu  — 
W id z iad ła  snu.

Jes t  to część najw iększa co do rozm iarów , 
p raw ie  dw a  razy  dłuższa od obu pozostałych r a ­
zem  wziętych, i najw ażniejsza co do idei. P o d  
w zględem  ar tys tycznym  daje tu poeta  sze reg  o b ra ­
zów  stojących na w yżynach  sztuki. W idziad ła  snu 
są p rzes iąkn ię te  p ierw ias tkam i ideowymi. Ideow ość 
jed n ak  nie je s t  abs trakcyjna , lecz konkretna . P a ­
nuje ona nad  obrazow ością ,  ale jej nie ruguje, ani 
naw et osłabia, gdyż m yśl w yraża  się tutaj nie przez 
rezonow anie ,  lecz właśnie przeż  żyw y obraz, tę t­
n iący  ruchem  i czuciem. I tylko czytelnik, k tóry  
zrozum ie ideę i weźm ie ją  za punk t  wyjścia  przy  
ro zw ażan iu  tych obrazów , odczuje i uśw iadom i so­
bie całą ich a r ty s tyczną  arcydzielność. W  części
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tej u tw o ru  znajdujem y tak  og rom ne bogactw o idei,, 
tak  w ielką rozm aitość  m o ty w ó w  uczuciowych i m y ­
ślow ych, że nie dziw, jeśli czy te ln ik  p rzy  p ie rw ­
szym rzucie  oka na te obrazy , odb iera  w rażen ie  
chaosu. Lecz p rzy  uw ażnem  rozpa trzen iu  się w szcze­
gó łach  i w  całości— w rażen ie  to w net mija. W  m iej­
sce chaosu  w idzim y ciągłość, o rganiczny zw iązek  
cz łonków  u tw oru ,  d o skona łą  harmonię.

W id z iad ła  snu sk ładają  się z sześciu rozdzia­
łów, zaw iera jących  opis ty luż sennych  wizyi h e t ­
mana. R ozdzia ły  te ze w zględu  na g łó w n ą  t re ść  
sn ó w  za ty tu łow ałbym  w nas tępu jący  sposób: S en  
o młodzieńcu, Dyana, K rzyki nocy, Sąd, P rz y m ie ­
rze, Legia.

Ju ż  pod w zg lęd em  zew nętrznym , f a b u la n ^ m  
w izye te  p rzeds taw ia ją  ciągłość konsekw entną .  Mia­
now icie  w  sw ym  śnie p rzedśm ie rtnym  Żółkiewski 
jak b y  p rzeży w a  całe sw e życie — m arzenia  górnej 
m łodości (sen o młodzieńcu), zdarzenia, w k tó rych  
b ra ł  udział, jako m łody rycerz  (Dyana). w ypadki 
z dz ie jów  narodu , w k tó ry ch  g łów ną odegra ł rolę 
(Sąd, P rzym ierze),  w reszcie  w w ieszczem  w idzeniu  
ogląda nas tęps tw o  tego, na co p a trza ł  i co zw al­
czał,— bolesną p rzysz łość  sw eg o  p lem ienia (Legia).

Lecz jeszcze  bardziej jedno li tą  okazuje  się t a  
część u tw o ru  p od  w zg lędem  w ew nętrznym , ideo ­
w ym . O to  jak  snu je  się tutaj zasadnicze pasm o idei. 
W  p ie rw szym  rozdziale  (Sen  o młodzieńcu) poeta  
kreśli ogólno-ludzki ideał ducha-wodza, zaklęty 
w  sym bol m łodzieńczego  D awida. W  drugim  —
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D yana — uzupe łn ia  ten ideał rysam i p lem ien ­
nymi polskości. W  następnych  czterech ro z d z ia ­
łach rozpa tru je  g łów ne  zadania-prace, jakie c z e ­
kają  d ucha -w odza  nie tylko w  naszej ojczyźnie. 
Zadań tych je s t  trzy: sp raw a  socyalna, sp raw a  
m ora lna  i sp raw a  stosunku  do innych ludów. P ie r ­
w szą  sp raw ę, k w esty ę  k rzyw d  i nienawiści s p o ­
łecznych p rzedstaw ia  Żerom ski w trzecim  ro z d z ia ­
le ■— Krzyki nocy. W  czwartym , w  scenie m iędzy 
królem, h e tm anem  i S am uelem  Z borow sk im , ro z ­
w ażana  je s t  sp raw a  m oralna, t. j. cha rak ter  p lem ie­
nia, jeg o  psycho log ia  zb io row a i jed n o s tk o w a  
i sprawa duchoioego odrodzenia narodu. W  piątym  
i szóstym  (Przym ierze  i Legia) po ru sza  p o e ta  s p ra ­
w ę stosunku  Polski do Rosyi. Rozum ie się, że 
w szystk ie  te sp ra w y  są ściśle ze sobą  związane 
w u tw orze .

Zatrzym am y się chw ilę nad oddzielnymi s n a ­
mi hetm ana. K ażdy  z nich dostarczyłby  tem atu  
i m aterya łu  do długiej rozpraw y.

S z e re g  W id z iad e ł  o tw ie ra  sen o m łodzieńcu. 
Je s t  to ku lm inacyjny  punk t u tw oru ,  jego  centralne 
ognisko, oświetlające nie tylko ten poem at, lecz 
i całą tw órczość  Ż erom skiego . Kreśli tu  p o e ta  
w zó r  n a jw y ższeg o  ca łkow itego cz łow ieczeństw a, 
ideał ducha-w odza; daje syntezę w szystkich zasa ­
dniczych sk ładn ików  swej twórczej duszy. Ze 
w zględu  na w ysok i artyzm, g łęb ię  m yślow ą i w zn io ­
sły n a s tró j— rozdzia ł ten godzien stanąć w jed n y m
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rzędz ie  obok  najszczytniejszych u s tęp ó w  naszej 
w ieszczej m esyanicznej poezyi. Tem bardzie j ,  że 
je s t  on w yrazem  wspólnej z Mickiewiczem i S ło ­
w ack im  wiary  Ż erom skiego  w przyjśc ie ducha- 
p rzew odnika ,  „od k tó rego  czynów  i s łow a ro z ra ­
du ją  się popiofy, — zadrży  lud jak  długi i szeroki, 
i w estchn ie  św iat  ku sw em u B o g u “. Oczy poety, 
zgo rza łe  z tęsknoty , już  og lądają  jego  natchnione 
oblicze w7 sym bolicznem  widzeniu. Ideał ducha- 
w o d za  zaw arł  au to r  w sym bolu  młodzieńczego 
Dawńda. T en  pas terz  i król, p ieśn iarz  i b oha te r  
w jednej osobie, niby legendow y poeta-rycerz-  
bandos ,  doskonale nadaw ał się tutaj.

Zjawiającjf się D aw id  to jednocześn ie  uoso­
bienie tętniącej życiem młodości, tej wiecznej m ło­
dości, k tó ra  je s t  „w szystk iego  dziedzicem “. U m iar­
kow ana jego cielesność p o d d an a  jes t  duszy. Oto 
„ tw arz  p e łn a  n iew ym ow nego  uroku  w uśmiechnie- 
niu zastygła. Szczęście  zw ycięstw a, uniesienie w i­
d ać  na  ustach; n ieu s traszo n a  m yśl s trzela p rzeszy ­
wając z oczu; nam ię tna  czu łość  drży w ciele. Z d a ­
ło się, że  młodzian  ten jeszcze  słucha krzyku t łu ­
m ów, k tó re  w nim sw ego  pozdraw ia ją  ducha, żądzę 
swej cnoty, zw ycięzcę,—wrzyw ają  go na siodło w o ­
dza, a on  uśm iecha się nie do krzyku tego, lecz 
do krótkich  w estchn ień  bojaźni pełnych , co się je sz ­
cze nie spaliły do cna w g łębokiej  duszy p rzed  
w a lką“ .

W  chwili g d y  „pod ła  i m ściwa siła rozpaczy 
na p iers iach  u s iad ła“, gdy  wola gnie się pod cię­
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żarem  „wiecznej walki i wiecznego czuw ania“, 
ukazuje się he tm anow i ten anioł życia, niby anioł 
z n ieba C hrys tusow i,  m odlącem u się w  godzinę  
udręki i sm ętku  w Ogrójcu oliwnym. P o k rzep ia  
i podnosi upad łe  se rce  hetmańskie, o tw iera jąc mu 
w idok na wieczysty żywot natury i ducha, które „je ­
dno są“.

D alszy  ciąg snu  o m łodzieńcu ro zp ad a  się na 
dw ie  części, dw a  oddzie lne  obrazy. P ie rw szy  obraz 
p rzed s taw ia  D aw ida  nad  strum ieniem , drugi — D a ­
w ida  na polu  ruin. Z p ie rw szego  dow iadu jem y się, 
skąd  D aw id  przychodzi i co przynosi; z drugiego, 
dokąd  idzie i poco.

W  p ie rw szy m  obrazie  Żerom ski kreśli d u ­
chow ą genezis  ca łkow itego  człowieka, pochodzen ie  
ducha-w odza. Nie w yda je  go sz tuczna m ądrość  
ludzka, lecz pow sta je  on sam orodn ie  jako w ynik  
tw órczych  sił życia, — wychodzi z g łębi łona na­
tury . M oce sw e czerp ie  „nie z ksiąg, ani z o po­
wiadań, ani z rozw iązania  z a d ań “, ale ze św ię tego  
m iste ryum  zespo len ia  swej duszy z p rzy ro d ą .  S tru ­
mień p luszczący  po  kam ykach , słońce migocące 
w  jeg o  nurcie, muszki po lo tne  dzw oniące sk rzy ­
dłami o s tru n y  s łońca naw iązane, poziom ka czer­
w ieniąca się p od  liśćmi, badyl centuryi zginającej 
się po d  ciężarem  tcbóżliw ego trzmiela, lilia-złoto- 
g łó w  g łęboko, ja sn o  i d ługo  pow tarza jąca  kształt  
swój i k o lo r  w w odzie  s trum ienia — „rozchylają  
p rzed  nim krynicę  p ie rw ias tkow ego  uczucia i do­
k ładnej w iedzy  o nim (P. I, 346). O to  „skinienia
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sk rzyde ł  m oty lich  odm ykają  mu g łębok ie  drzwi 
władzy  dumania, dum ania p ie rw o tnego  własnego, 
k tó re  zam knięte  je s t  w ew n ą trz  i nisko, w kole 
ścisłem, w  k rę g u  niedostępnym , zdała od jakichkol­
w iek  w  okrutnych walkach zdobytych  tro feów  ludz­
kiej m ądrośc i“ .— Z kontem placy i tw o ró w  p rzy ro d y  
sam oistnie p o w sta je  i unosi się ponad  nimi myśl
0 człowieku, na jw yższym  prze jaw ie  tego samego 
w iecznego życia. „Któż on jest? Jak ie jes t  jego  
m iejsce w śró d  suszy i w ody, w śró d  zwierząt, m o ­
ty lów  i kw iatów ? Jakiż być pow inien  czyn jego?
Czyli człowiek pow in ien  w ciszy ducha bytować
1 w  n iezaw odnem  szczęściu  pokory ,  na obraz b a ­
ranka w  dolinie, na obraz  lilii cnotliwej, co ziem ­
ski sok  pije? Czyli ma w yzw olić  zaczajoną żądzę 
swej istoty, żeby  w ychynę ła  po w ładzę nad św ia­
tem, — a wolę niezwyciężoną swoją własną, tw o rzącą  
w k rw a w em  cierpieniu i w śró d  k rzy k ó w  boju  weń 
tchnąć"?“ Jed n o  i d rugie — brzmi odpow iedź Ż e ro m ­
skiego. A  więc człow iek zdolnym  być winien do 
jednoczen ia  się i za tapiania  w  życiu natury , ale 
jednocześn ie  pow in ien  sięgać po władzę nad św ia ­
tem, i „wziąć go k ró tką  rę k ą  swoją w  p o s iad an ie“
(P. III). Ma być harfą podatną ,  na której g ra łyby  
sw ą pieśń  w ieku is tą  żyw io ły  ziemi i nieba, i rz eź ­
biarzem  ugnia ta jącym  glinę świata  w  kształt  nowy. 
Pow in ien  um ieć „w cichości p ożyw ać owoc ziemi 
rodzące j i w ielb ić  ją  se rcem  n iew innem “, a jed n o ­
cześnie naginać ją  do woli swej n iezw yciężonej.
Ma być nie ty lko czułym kochankiem  ziemi, lecz (
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i panem  s tw orzen ia .  Jed n em  słowem , m a  być n o ­
w ym  a wysokim, nie tylko czującym, lecz i tw ó r ­
czym żyw iołem  świata. Z arów no  by tow anie  w ci­
szy  ducha — kw ie tyzm  bierny, jak  i naga bru ta lna  
żądza panow ania  nad  św ia tem  — oddzielnie w z ię te  
to jed n os tronność ,  a więc u łam kow ość  cz łow ie­
czeństw a, a nie cały ludzki duch. O dpow iedź  tak ą  
znajduje poe ta  nie w  teore tycznych  rozw ażaniach 
i dok trynersk ich  system atach , ale w y d o b y w a  ją 
z bijących w nim i w koło  niego k łęb ó w  w ieczne­
go życia. P rzy n o szą  mu ją „w ie lobarw ne skrzyd ła  
m otyle, co się ja k  dłonie kapłańskie  za nas ro zw ie­
ra ją  i sk ładają  nabożnie  p rzed  słonecznym p ro m ie ­
n ie m “, — kwiaty , woda, w ę d ro w n e  chm ury  n iebie­
skie i—jas trząb  c iem nopióry  szybujący w  czystym  
lazurze. Bo zespolenie  D aw ida  z na tu rą  nie jes t  
jed n o s tro n n e ,  lecz całkowite. Jednoczy  on w duszy  
swej jej cudow ną s łabość i w zniosłą  moc, uczuw a 
się syn tezą w szystkich żyw io łów  bytu. W o d a ,  kw ia­
ty, m oty le  — w y w o łu ją  w  nim radość  b y tow an ia  
w  ciszy ducha; p tak  drap ieżny  „ rozryw a błogo- 
ziszczony s e n “ tej ciszy, budzi niezgasłą żądzę czy­
nu, p o trze b ę  walki. W sz y s tk ie  te żyw ioły  zlew ają 
się w D aw idzie  w  harm on ijną  całość. D usza jegO’ 
staje  się ogniskiem  świata, sank tuaryum  życia, gdzie 
roz lega  się św ię ty  „psalm ziemi kwitnącej, pracy swo­
bodnej, siły niezłomnej, miłości wiecznej“. Z espo len ie  
cz łow ieka z ziemią kwitnącą, praca  sw o b o d n a  na  
jej łonie, w ydobyc ie  z duszy ludzkiej siły n iezło­
m nej, k ie row anej p rzez  miłość w ieczną— oto ideał,
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oto is to ta  całej twórczości Żerom skiego . T am  tyl­
ko, gdzie je s t  zw iązek z na tu rą ,  sw obodny  czyn, 
silna w ola  i en tu zy azm —tam  tylko m oże  być p e ł­
ny  psalm  ducha , ow a  „ofiara całoduszna w szy s t­
k iego uczu w an ia“, tam  ty lko będzie ca łkow ita  cnota. 
„S łabość  tam w stępuje  p od  żylaste barki m ocy 
i p rzym ie rze  z nimi zaw iera , barki mocy rozc ią­
gają  się od zachodu  na wschód. Siła prze is tacza  
się w radość, a z radości, ja k o b y  kw iat z korzenia, 
w ys trze la  m iłow an ie“. W  tym  pełnym  psalm ie w y ­
p o w iad a  się „św ię ty  św ia ta  p o rz ąd ek “ , is totne p ra ­
wo. Pom nie jszanie  i n iszczenie tej treści duszjr — 
to zam ącanie porządku świata, paczenie praw a, p o ­
hańbien ie  cnoty, to  grzech ') i zło. Bo zło—to ze­
psucie, u jm a dobra . A innego  zła niemasz. W s z y s t ­
ko, co chce ubożyć  duszę z jej p rzyrodzonych  bo­
gac tw , je s t  jej n ieprzy jacie lem . Lecz całości psalm u 
broni dom inujący w nim ton— miłowanie. „Nie po-

‘) D zieje G rzechu — to obraz zam ącenia  psalm u duszy, 
historya pohańbionego dobra. W szystk ie postacie tej powieści, 
zaczynając  od Ewy, a kończąc na  P ochron iu , są  ludźm i nie­
pospolicie obdarzonym i od n a tu ry , pełnym i pierw otnego do­
bra. A utor w ykazuje, ja k  bezm ierne bogactw a duszy m ar­
n u ją  się w życiu , jak  bezcenne dobro przechodzi w bezprzy­
k ład n ą  hańbę. P rzyczyny  tego z ła  dwojakie. P rzedew szyst- 
kiem  spo łeczne—zerw anie zw iązku z n a tu rą  i b rak  w arunków  
swobodnej p racy , a  pow tóre indyw idualne — brak skojarzenia 
silnej woli z  entuzyazmem. Bo g rzech  w edług Żerom skiego to 
„podeptane przez ludzi, zepsu te  sam ochcąc“ dobro duszy 
człowieka.
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puści ono złem u ani piędzi świata tego, k tó ry  
w  serce  się wcielił i w  psalm ie w iernym  zamiesz­
k a ł“. W y z y w a  nieprzyjaciela na walkę. Z głębi 
psalm u b ły sk a  miecz. Rodzi się p ie rw o ro d n y  gn iew  
na zło. „ W  imię pańskie  w ychodzi p rocarz  sam o ­
tn y “ na poszuk iw an ie  i na b i tw ę ze złem. Nie dba 
Daw id, co m u przyniesie  b i tw a — zw ycięstw o czy 
zgon, g dyż  oto „siła, radość  i m iłow anie, jak  p łu ­
ca, w  duchu  mu d y sz ą “.

Na tern kończy  się p ierw szy  obraz  ukazany  
hetm anow i p rzez  D awida. D rugi o b ra z— D aw id  na 
polu ru in— nosi zupełn ie  o d ręb n y  ch a rak te r  od  p o ­
przedniego , choć konieczne jego dopełn ien ie  s ta ­
nowi. W  p ie rw szym  oglądam y naturę , w drugim  
dzieło ludzkie; w  p ierw szym  tętn iący n u r t  b ieżące­
go życia, tutaj p rzesz łość ,  k tó ra  przem inęła  i p rz e ­
szła w  dziedzinę śmierci; tam  p ie rw o tne  uczuwa- 
nie, żyw io łow ość ,— tu refleksyę, bad aw czą  rozw agę.

Pole ruin, na k tó re  p row adzi nas poeta ,  — to 
sym bol dziejów ro d u  ludzkiego. Jakżeż  m ało w  dzie­
jach tych z harm onijnego  psalm u duszy, k tóry  n ie­
sie w  sobie Dawid. Zaledw ie strzępy, fragm enty, 
lecz jak zm ącone. P o ta rg an e  tam były  w ęzły  łą­
czące człow ieka z ziemią, zamiast p racy  sw obodnej 
p an o w ał przymus; siła nie s łużyła miłości, lecz żą ­
dzy, tw orząc  przem oc; barki mocy nie osłaniały 
słabości, ale ją  dusiły. G d y  m yśl p rzeb iega  całą 
p rzeszłość , w szystek  żyw ot p lem ienia  ludzkiego, 
widzi tam, zda się, jeno  „w iekuisty  tryum f liktora 
i w iekuiście zdep tany  d u ch “ fP II, 56), —  h is to ryę
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tyranii i bezprawia . Lecz oto w szystko to leży 
w  ruinach. T ry u m f p rzem ocy, sym bole po tęg i i du- 
m y — „wyśmiał, w yśw is ta ł  w ia tr  lecący przez  w iecz­
ność czasu“. Czas, k tó ry  „tyranii i bezpraw iu  p o ­
mnik zbudow ał,  nie p rzeczuw ał,  że  buduje n ie­
zniszczalny sylogizm, doskonałego  piękna i w y m o ­
w y  pełen , o nicości człowieczej tyranii i o omyl- 
ności b ez p raw ia“ . W  cóż się obraca geniusz, gw ałt  
żądz, po tęga  miecza? — W  zwaliska, w  proch! 
„ W ia tr  tam ko łysze  d rzew ko  m irtow e, wiejąc po 
ga leryach  po ros łych  szalejem, po św iętych czar­
nych schodach, w rozpacz jask iń  p rzedzgonną  w io­
d ący ch “. W  szepcie sw ym  „słowi tę nazwę, k tó ­
ra — zda się—m ocniejsza je s t  nad  dzień i noc, nad 
p rzes trzeń  n ieob jętą  m yślam i ludzkiemi, nad słońce, 
księżyc i g w iaz d y “ (P. I, 234), nazw ę śmierci. Lecz 
oto  na pole ruin, na  arenę dziejów rodu  ludzk ie­
go, gdzie  śm ierć zdaje się rozciągać n iepodzielne 
sw e  panow anie, zjawia się anioł życia, duch-wódz, 
D aw id . N agły  łosko t jeg o  przyjścia  budzi z o d rę ­
tw ien ia  duszę, co już  p o d d aw a ła  się milczeniu 
m artw o ty .  „Nie zechciał być widzem, chce być 
a k to re m “. Niesie w sobie św ię ty  psalm ducha, ale 
nie myślcie, że przynosi pokój, przynosi miecz. By 
pow iedz iano  o nim, że policzony jes t  między z ło ­
śnikam i (Ew.). Idzie zw iastun p ra w d y  ze śmiechem 
rad o sn y m  na ustach. W stęp u ją c  na arenę czynu, 
w ierzy , że  przyjścia  jego  czekają całe zastępy p o ­
k rew n y ch  mu duchów , że na jego  głos obudzi się 
w  sercach u ta jony  dućh daw nych  męczenników,
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b o h a te ró w , p ro roków , w ieszczów  i m ędrców , że 
z ciemnych lochów, z g ro b o w isk  rozpaczy  wyjdzie 
nareszcie  w ielka  ro ta  ludzkości, k tó ra  pod  jego  
p rzew o d em  zw alczy zło, wyzw oli „cały tęskniący 
a uw ięz iony  d u ch “ i odrodzi ludzkość. Z daje  mu się, 
że już s łyszy  k rzyk  wielkiej kohorty  ludzkości, 
obw ołu jący  go w odzem . Lecz w iara  ta przynosi 
zaw ód. Bo oto „kiedy D aw id n a  arenie s topę sw ą 
postaw ił,  z ciem nego o tw o ru  w ysun ie  się nie p ro ­
p o rzec  wielkiej k o h o r ty  ludzkości, lecz s tadem  ch y ­
żym  w yb iegną  lam par ty  żó ł taw e“. Zw iastun-now a- 
tor, p ragnący  odrodzić  ludzkość, zamiast miłości 
sp o ty k a  nienawiść, zamiast szlachetnych sprzym ie­
rzeńców  — chy trych  i podstępnych  w rogów . S p o ­
strzega, że je s t  sam otnikiem , osaczonym  przez n ie ­
naw idzący  go tłum, niby przez  lam party  żó łtaw e, 
idące na D aw ida. Lecz to nie w strzym uje  ducha- 
wodza. „Młodzieniec prze lo tn ie  spo jrza ł n a  lam ­
p ar tó w  stado. Szedł ku nim w światłości un ies ie ­
nia, śc isnąw szy  mocniej w  praw icy  m iecz,—z o czy ­
m a utkw ionem i w  obłoczku  b ia ło ró żo w y m “. Bo 
duch-w ódz  „opiera się ty lko  na  sam ym  so b ie“; dla 
tego  „choćby tłum świstał,  choćb}^ wył,— on uśm ie­
cha się do swojej p ra w d y “ . C hm urka bia łoróżow a, 
żeglująca na n iebie ponad  areną  z jej lam partam i— 
to sym bol owej p raw dy . O brazem  jej kończy się 
sen o m łodzieńcu.

D ru g ie  W idz iad ło  zaw iera  opis uroczystości, 
od b y w an y ch  w  k rak o w ie  za S te fana  B atorego  pod-
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czas zaślubin królew skiej synow icy G ryze ldy  z J a ­
nem  Zam oyskim . Z w raca  tu uw agę  turniej r y c e r ­
ski op isany  iście żelaznym  językiem. P rzy  sposo ­
bności tego obchodu  pozna jem y fizyonomię d u ch o ­
w ą ludu, w śród  k tó rego  m a działać wódz. W idz i­
my, jak w zrusza  się dziko wielki tłum podczas 
walki rycerzy  w  szrankach. S łyszym y grzm ot jego 
śm iechu na w idok  figlów błazna, k tó ry  się naśm ie­
w ał z porażonej dum y g ro źnego  kniazia. „Cieszy 
się w mocy swojej polski lud. K laszcze w  dłoń 
i chichoce do w oli“ . „D ziw ny  to lu d “ — powiada 
poeta.  „W szystko  w  nim nie sam o swoje, nie w ła ­
sne. G łucha  w  nim tylko p ierzchająca na w sze 
s tro n y  siła. Z u ch w ała  w nim tylko dzikość, jak  
w m orzu, lesie ta trzańskim  i szczerem p o lu “. Lecz 
najw ażniejszym  ustępem  tego  rozdziału  jes t  sk re ­
ślony tu obraz D yany. O b raz  ten  z p rzy p o m n ie ­
nia zdarzen ia  rzeczyw is tego  p rze rad za  się w sym - 
boliczno-fan tastyczną wizyę. O dm alow any  w  śnie 
o m łodzieńcu  ogólno-ludzki ideał ducha-w odza  
Ż erom ski uzupe łn ia  tutaj rysami plemiennymi. P o ­
stać m łodego  ry cerza  Ż ó łk iew sk iego , o d g ry w a jące ­
go  ro lę  D yany, jednoczy  w sobie m ęską n iezłom ną 
s i łę  i kob iecą  cudow ną  s łabość — „ow ą cnotę czu­
łe j  l i tośc i“ . Po łączen ie  to zdaje się być ch a rak te ­
rys tyczną  cechą  wielkich w Po lsce  duchów. N a­
stępnie, co ważniejsza, w  tym  śnie, k tó ry  go p rz e ­
niósł w  św iat pó łbogów , hetm an uczuw a się uoso­
bien iem  w szystk ich  żyw io łów  ów czesnej ziemi 
d-uszy polskiej. Czuje on w  ręku sw ych „zaiste
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boską siłę, ja k g d y b y  siłę śniącą p rzez  wieki we 
■wszystkich lasach Polski, L itw y  i Rusi, leżącą w  p o ­
lach, puszczonych  odłogiem  w  w ieczystą  dzierża­
w ę dziew annie  i w rzosowi, w  górach, porosłych 
ja łow cem  i kosodrzew em , gdzie  przez stulecia  ta ­
jem nica  sam otności p rzeb y w a  i n ieskalane bytu ją  
żywioły. D łoń ściska złote wodze, s trzym ująee  
skoki jeleni. Lecz to nie skoki dzikich jeleni strzy- 
m uje dłoń, lecz n ieposkrom iony  pęd, je len ie  skoki, 
leśną, górską, w  roz łogach  zrodzoną  m oc w łasn e ­
go ducha, — żądzę, potęgę i samomiłość nieposkromioną 
swego plem ienia11. W y p o w ia d a  tutaj p o e ta  tę myśl, 
że duch-w ódz pow inien  być w yrazem  istoty ziemi 
i plemienia, k tó re  go w ydały , — m a być, w głębo- 
kiem tego  s łow a znaczeniu, narodow ym . G dyż n a­
rodow ość  to konieczna i jed y n a  form a rozw oju  
ludzkości. Idea ły  ogólno-ludzkie  bez realizacyi ich 
przez  n a ro d y  — to czcza abstrakcya. T y lko  p rzez  
narodow ość  w iedzie  d roga  do na jw yższego  szcze­
bla człow ieczeństw a.

N astępne cz te ry  W id z iad ła  snu p rzeds taw ia ją  
zadania, jak ie  czekają  ducha-w odza w ojczyźnie. 
P ie rw sz e  najdonioślejsze zadanie — to sp raw a  s p o ­
łeczna. Z ło  społeczne najgłębiej mąci is to tny hymn 
duszy, św ię ty  św ia ta  po rządek .  S p raw a  ta j e s t  
g łów nym  przedm io tem  trzeciego W idziad ła  
Rozdział ten  m o żn ab y  za ty tu łow ać: Krzyki 
gdyż dochodzą  nas  tutaj g łosy  w yd o b y te  z

D um a o H etm an ie .
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zalegających niziny n a ro d o w eg o  bytu, ok ropne  zw o ­
łania k rzy w d y  i n ienawiści socyalnych. Na począt­
ku  tego  rozdziału  og lądam y fantastyczną scenę 
m iędzy  Żółk iew skim  i Coleonim. S cena  ta jes t  ści­
śle  analogiczna z ro zm o w ą G in tu łta  i P io tra  Ol- 
b rom sk iego  z I-ego tom u P o p io łó w . '  T o  co tam 
tw orzy ło  m alarski obraz, p rzybra ło  tutaj posągow e 
kształty . Ż erom ski u zasadn ia  tu is to tę  i g łęboką  
w a r to ść  uczuć p a tryo tycznych  w obec uroszczeń  
je d n o s tro n n eg o  indywidualizm u. T oczący  ro z p ra ­
w ę  s ło w n ą  dwaj w odzow ie, hetm an polski i zna­
kom ity  k o n d o tie r  w łosk i 15-go stulecia, — to sy m ­
bole dw u  odrębnych  idei. Coleoni — sym bol idei 
indyw idualis tycznej,  hetm an  — sym bol idei p a try o -  
tycznej.  Coleoni — to wola i duma, hetm an — to 
w o la  i miłość. — Coleoni s łuży  tylko własnej ambi- 
cyi. „Św ia t — to on, resz ta  niech posłusznie  mil­
czy“ (P. I). W e d łu g  niego „rycerz  w o lny  zam yka  
się w  zamku sw eg o  ducha, jak  on w sw oim  k asz te ­
lu M alpaga. S tam tąd  bawi się w idokiem  nędznej 
gaw iedzi nizin. G ru b o  i tw ard o  p o g ard za  on n ie­
dolą i upadk iem  tego, co hetm an, biczując duszę 
w łasn ą  uniesieniem , zow ie ojczyzną. O jczyzna — 
w ed łu g  niego — to zespół szaleńczy w zajem nego  
w szystk ich  pochlebstw a. Kto poch lebs tw em  gardzi 
i sam  nie schlebia, ten  od trąc i od siebie tyranię, 
g w a łt  i pod łość  przem ocy, k tó rą  niesie w  sw em  
ber le  o jczyzna zw y c ię sk a“.

„P rzek ład a  on p o tęg ę  ducha, siłę, dum ę—nad
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wszelk ie  ckliwe sen ty m en ty “ (P. I). W o la  do in d y ­
w idualnej po tęg i— to w e w n ę trzn a  jego istota.

Jeśli  zw rócim y uw agę  na  to, czem  byw a n ie ­
raz o jczyzna zwycięską, np. P r u s y , — jeśli p rz y ­
pom nim y w szystk ie  orgie, jak ie  pod  hasłem  pa- 
tryo tyzm u  w y p raw ia  dziś szczególnie  nacyonalizm, 
przyznam y, że opinie w yg łoszone  przez  Coleonie- 
go nie są pozbaw ione  g łębszej podstaw y. T eo ry a  
bezw zględnego  indyw idualizm u w ybranych  jed n o ­
stek  p rz y w ęd ro w a ła  do nas w ciągu ostatnich dzie­
s ią tków  lat z zachodu, niby na jnow szy  i najwyższy 
w yraz  duchow ych  p o z w ó w  człowieka. Nie je s t  
j e d n a k  ten  arys tok ra tyczny  indywidualizm żadną 
rew ela to rsk ą  now ością  dla Polski, jak  to m oże  się 
w ydaw ać  n iek tó rym  dzisiejszym  w yznaw com  tej 
nauki. P an o w a ł  on niemal n iepodzie ln ie  w  daw nej 
Rzeczypospolite j nie jako teorya , lecz jako  p ra k ty ­
ka, i zbaw ienia  nie przyniósł, p rzeciw nie  zgubę. 
„Znam  tę p iosnkę, o cudzoziemcze! — odpow iada  
Coleoniem u h e tm an — a śp iew ał mi ją  pan Z b o ro w ­
ski jeden ,  drugi i trzeci. H uczy  ta pieśń po  w ie ­
żach polskich z a m k ó w “. Bo pom imo całej w ynio­
słości fa łszyw a to piosnka. Inny hymn niesie w  s o ­
bie duch-wódz, bogatszy, całkowity, gdyż  w nim 
nietylko potęga, lecz i miłość rozbrzm iew a. B ędąc 
w y razem  i uosob ien iem  najgłębszej is to ty  swej oj­
czyzny, wszelkie  zło, k tó re  w  niej spostrzega, o d ­
czuw a i zwalcza, jako  w łasne . Bo on i o jczyzna— 
to jedno . Dźw igając na w yżyny  w łasne  ja, chce 
w  sobie dźw ignąć tam naród  cały.
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G dy sam  coraz  wyżej, jak o  święci,
Leci w swej pieśni w zn ies iony  powiewie,
T o  św iat pociąga...
O n  także budu je  sw oją  „Malpagę, zam ek w iel­

kości, co pod  gw iazdy  wynosi wieże uniesienia  
człow ieka" , lecz się w  nim nie zamyka, ale chce^ 
aby  stał się po w szech n em  ojczyzny m ieszkaniem . 
J ak o  ten, k tó ry  się na sam ym  sobie opiera, nie m ie­
rzy  swej w artości  przez  p o rów nan ie  z gaw iedzią 
nizin, co jes t  ka rdyna lnym  błędem  a ry s to k ra ty cz­
n eg o  indywidualizmu, — lecz ocenia ją  stopniem  
zbliżenia się do tego  ideału, k tó ry  z duszy własnej 
w yw iódł.  Nie o to m u chodzi, żeby p rzew yższyć  
tłum, lecz żeby go  podnieść  do tych wyżyn, w k tó ­
rych  sam p rzeb y w a ,  żeby  wyzwolić  uw ięzioną 
„ św ię tą  wolę dusz w  ły k ach “ (P. I 226). Taki pa- 
tryotyzna nie ub o ży  jego duszy, lecz j ą  bogaci, ro z ­
szerza; nie ogran icza  indywidualności, lecz jej n a j­
g łęb szy  w yraz s tanow i. Bo dla n iego ojczyzna —. 
to  nie „dufanie po lsk ie  w  sam o ch w als tw o “, „nie 
p o w szech n y  zachw yt dla sam ych s ieb ie“, ale ciche 
a w ielk ie  w n aro d z ie  dusze, w  k tórych  widzi r e a ­
lizow anie  sw eg o  ideału, swej najgłębszej istoty. 
„C ześć dla tych cichych a w ielkich w  Polsce  dusz  
za w szystko  na  szerokości ziemskiej s ta rczy “. 
„ W  nich to m ieszka  ojczyzna. B yw a tu w  P o lsce  
zam u ro w an a  d o zg o n n a  w ierność  dla p rzeg rane j  
sp raw y , nie znana nigdzie  na  św iata  obszarze; un ie­
s ienie  p raw eg o  serca, k tó re  jedyn ie  w  wielkim czy­
nie widać; n iesplam iony honor, sam  siebie niczem,.
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gło d em  ducha karmiący, W  podziem nych lochach 
nędzy  b y tu “. O to  co n ierozerw aln ie  łączy ducha- 
w o d z a  z ojczyzną.

„O na nie je s t  m u ju ż  krajem,
Miejscem, dom em , obyczajem,
P ań s tw a  zgonem , albo zjawem,
A le cnotą, ale p ra w e m “.

N a takich fundam entach  chce on budow ać  
P o lsk ę  nową. Lecz k iedy zwróci się ku dziejom, 
widzi, że b u d ow ano  ją  g łów nie  na g rzech u  i b e z r 
praw iu: — na wsiąkłej od w ieków  w  ziemię ludu 
k rw i, na  krzyw dzie ,  na głodzie, na  chłodzie i na  
c iem nym  zabobonie . Zwołania, k tó re  sfyszy h e t ­
m an w e  śnie, m ów ią  nam, jakim i by ły  naów czas ta  
k rzyw da, głód, chłód i zabobon. W p ro w ad za ją  one 
nas  w  p rzep as tn y  odm ęt wiecznej nędzy  rodu  ludz­
kiego. O tw ie ra ją  bezm ierne dziedziny przem ocy  
jednych , c ierpienia drugich i nienawiści w z a jem ­
nych. „K arzm y s rogo  zbun tow aną cz e rń “ — w o ła ­
ją  na hetm ana rycerze. „Ścinajm y nikczem ne łby  
b ez  litości... W y p leń m y  bunt, gdyż zginie od że- 
g ad e ł  o jczyzna“. A  oto zw ołanie  ciurów: — „ P rz e ­
klinajmy ich pokolenia, żeby się p rzen igdy  dusza  
ich odmienić nie mogła. N ienaw idźm y ich, obozo­
wi towarzysze!.. N ieprzyjaciel ich — to nasz p rzy ja ­
c ie l ,  so jusznik zem sty  naszej. Ich sp ra w a —to sp ra ­
w a nie n a sz a“. Czyż g łosów  podobnych  nie s ły ­
szeliśmy n iedaw no sami? T e  krzyki szaleńcze ro z ­
dz iera ją  serce  hetm ańskie. W  duszy  jego  w znosi
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się p łom ienna żądza, by w zbudzić wielką po lską  
legię  bo h a te ró w  na w alkę śm ierte lną  z mocami zła. 
S ta ra ją  się pow strzym ać  go od tego szydercze  g ło ­
sy  nocne. P o d n ie ca  żądzę jego Coleoni, aposto ł  
potęgi. Bo aby  dokonać na jtrudniejszego  czynu— 
zniw eczenia  zła  społecznego, trzeba, jak  m ówi Mic­
kiewicz, mieć w sobie obok miłości św. F ranc iszka  
z A sy żu  także p o tęgę  Czyngischana.

Czw arte  widziadło snu — to Sąd. Sąd  nad 
p rzeszłością  i nad  cha rak te rem  narodu. R o zp a try ­
w ana  je s t  tu sp raw a  m oralna, sp raw a  odrodzenia  
duszy  polskiej. Rzecz od b y w a  się w  gotyckiej 
kom nacie  zam ku w aw elsk iego . H e tm an  s taje  p rzed  
w idm em  króla S tefana. P rzychodzi  na sąd. Z an o ­
si sk a rg ę  k ró low i „na ten szalony p an ó w  lud, k tó ­
ry  w ysiepa ł  z rą k  wszelkie w odze, na kieł w ędz i­
dło wziął i w  p rzep aść  pon iósł  b ezd en n ą“. P o c z u ­
wając się do ca łkow ite j z narodem  solidarności, 
chce razem  z innymi ponosić  odpowiedzia lność. 
Ż ąd a  także  na siebie sądu  i, kary, gdyż  i on w i­
nien. „Jam taki sam, jak  w szyscy  on i“ — są jeg o  
s łow a. Nie o potęp ien ie  jed n ak  w innych  m u cho­
dzi, lecz o ich odmianę. Dla tego  „zanosi on s k a r ­
gę  na  w szystko , lecz za w szystk iem  się w s ta w ia “. 
„Sądź, lecz daj f a d ę “— ośw iadcza  królowi. P r z y ­
pom ina  potem  k ró lew sk ie  p lany  w ielkiego czynu. 
O p o w iad a  o w y p raw ie  i o sw ych sp raw ach  na  
M oskiewskiej Rusi, k tó re  by ły  w ypełnianiem  tej 
myśli króla, iż „płaszcz Jadw ig i królow ej,  w k tó ­
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reg o  fałdach nasze  dobro  i E u ro p y  św iatłość  leży, 
winien był okryć z ręby  Rusi świętej, topo rem  g ro ź ­
nego Iw ana  m ocno ciosane — straszliw ą ranę  jej 
i sze roko  roz laną kałużę k rw i“ . O to  po  świetnym  
zw ycięstw ie  k łuszyńskim  „powzięło serce  he tm ana  
dum ę n iespaną o wielkim czyn ie“ . P rz e d  jego  p rz y ­
byciem  dep ta ł  n iw y  rusk ie  „polski rezolut. C e r ­
kw ie  zn iew aży ł i wyłupił, w  perzynę  puścił sioła, 
w  p u s tk ę  zagony... O szus tw o  w polskim orszaku, 
polskiem i osłonione szablami, wilczym skokiem  
w darło  się na  czczony tron... I płacz niedoli ludu 
om yw ał t rudy  zwycięskiej polskiej nogi. S erce  h e t ­
m ańskie  sk ruszy ł żal. G łęb o k a  litość do czynu go 
pchnęła . R zek ł w duszy swej: — P ó jd ę  w stolicę. 
K rótk im  kordem  na gard le  skarżę  szalbierze, zm iażr 
dżę p y ch ę  kondo tyerów , .uczynię ład, w sk rzeszę  
p raw o  i n a  wieki zbra tam  tę  ziemię o lbrzym ią z r o ­
dzoną ziemią... I wysilił hetm an w szys tką  p rak ty k ę  
i rozum  cały, aby  pozyskać  to plemię. Schylił się 
aż do ziemi p rz ed  w ia rą  ludu, p rzed  obyczajem... 
A  g dy  to czynił, w idziało m u się w omdleniach 
duszy, że na tę  p racę  czekają  jęki w ięzień  g łęb o ­
kich, że za nią w zdycha ją  drogi jakow ychś  s t ra ­
szliwych p o c h o d ó w ”. K rólew icz  W ład y s ła w  o b ra ­
ny dobrow oln ie  za cara. A le  wszystko  rozbiło  się 
o to, że panow ie  rada  nie chcieli sp ra w y  dokona­
nej p rzez  he tm ana  zgodą  zatw ierdzić . „Miasto p rz y ­
m ierza  w iecznego p rzepaść  się, zem stą  nigdy n ie­
nasyconą  szumiąca, ro z w a r ła “. T ak ie  by ły  n a ­
s tęp s tw a  szaleńczego w yuzdan ia  polskich panów .
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Jak iż  los czekał społeczność, gdzie jak  m ówi z i ro ­
nią hetm an:— ,¡każdym z nas rządzi jeg o  sam o w o ­
la, a w szystk im i rządzi pog łos  tłumnej zgody... 
K to  naszej kró low ej zgody  pojąć nie m oże i uznać 
nie chce,—nie je s t  Polakiem . A  zgoda  nasza n a ­
ro d o w a  je s t  w  tem  w szystk iem , co ani jednem u 
z nas w  niczem  nie wadzi, ani jednego z nas na 
nic nie naraża, a wszystkim  nam  korzyść przynosi. 
W szy s tk o  zaś, z czego w yrastać  m a pośw ięcenie, 
w szystko  co będzie  się sprzeciw iało  k tó reg o k o l­
w iek  z nas korzyści,—to m y zadep tu jem y tłum nym  
p o sp ó ls tw a  naszego  krzykiem  i n iszczym y ze z d ro ­
w ą  p asy ą“. R ezu lta t :—zamiast z jednoczenia w w iel­
kim czynie w spó lnym  — rozproszen ie  w prywacie; 
zam iast s i ły—słabość. K ró l Stefan przyniósł hasło 
mocy, chciał u ra to w ać  n a ró d  od zguby, k tó rą  p rz e ­
widyw ał. „S tanąłem  z duszą  w aszą  do boju, jako  
J a k ó b  z A n io łem “. G d y  kró l te s łowa mówi, w p a ­
da do ko m n aty  w idm o S am u e la  Z borow sk iego .  P o -  
czem o d g ry w a się p rzed  nami w ysoce tragiczna 
scena pe łna  głębokiej symboliki.

S to ją  p rzeciw ko  sobie Sam uel — uosobienie  
daw nego  ducha szlachecko-magnackiej R zeczy p o ­
spolitej z jej a rys tok ra tycznym  indywidualizm em , 
przedstawiciel bezw zględnych  p ra w  w łasnego  ja, 
n ieograniczonej wolności osobistej, — a z drugiej 
s tro n y  kró l i h e tm an —w yraziciele  ducha  so lidarno ­
ści społecznej, w spó lnego  p ra w a  i w spólnej mocy. 
J e s t  to  scena analogiczna do tej, k tó rą  og lądam y 
na początku  pow ieści o  W a lg ie rzu  U dałym  — m ię­
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dzy W a lg ie rzem  i C hro b ry m  królem. W alg ie rz  
(w  tamtej scenie) i Sam uel rep rezen tu ją  te sam e 
idee. K ró l  C hrobry , król S tefan  i H e tm an  to ró w ­
nież duchow i k rew n iacy .—H isto ryczny  indyw idua­
lizm polski, sym bolizow any  przez  Sam uela , różni 
się znacznie od cudzoziem skiego indywidualizm u 
tak iego  np. Coleoniego. J a  C oleoniego k ie row ane  
je s t  p rzez  zimny rozum, ideałem  dla n iego—o so b i­
sta moc. Ja  S am uela  — to dziedzina, gdzie sam o­
w ładnie  rządzi nam iętność, a celem jeg o —w olność  
bez granic. D la tego  hetm an nazyw a Sam uela  Co- 
leonim, k tó rem u  sza tan  w yłupał  mózg. N iem a w  S a ­
m uelu  zw artej w sobie mocy, a tylko „g łucha 
p ierzchająca  na w sze  s trony  siła“, jes t  w  nim buj- 
ność, — p ierw o tna ,  jeszcze dzika żyw iołow ość , ja k  
w  tej ziemi, k tó ra  go wydała . T o  też czuje się on 
ściśle z tą  ziemią rodz inną  zespolony. Nie z ludź­
mi, k tórym i pogardza, lecz z sam ą ziemią. K ocha 
on ją  jak  sw oją  p rz y ro d zo n ą  własność , jak siebie 
sam ego. „T u w szys tko  m o je —w oła  do k ró la—p o ­
łysk  W is ły  w  oddali i sine lasy i łęgi me ku W i ­
ślicy... M oja je s t  ta  ziemia polska, m oja  w łasna , 
Sam uelow a, na wieki! Do m nie jed y n eg o  należy!" 
T eg o  ty tu łu  wyłącznej w łasności nad  ziemią p o l­
ską zaprzecza ją  S am uelow i hetm an i król. „I ich 
ta  ziemia je s t  t a k ż e “ . Ma być ona nie te renem  p o l­
skiej w olności w jm zdanej, ale też  dziedziną p o l ­
skiego p ra w a  i polskiej mocy. R zecze  król: —„P rzy j­
rza łem  się doli waszej. I pokochałem  się w doli 
naszej. Jam  jed en ,  p rzychodzeń ,  u jrza ł w szys tką

http://rcin.org.pl



—  42 —

naszą polską niemoc. I zap ragną łem  podać wam 
ko rd y a ł  ratunku. T yś  mię, waszą moc, w yzwał, sy­
nu wolności rozszalały, a jam  cię p rzez  katow sk ie  
ręce  śc ią ł“. „Musi być między nami prawo“ — woła 
hetman. Nie trafia  to jed n ak  wcale do przekonan ia  
Sam uela. Jed n o  on tylko uznaje  p raw o , p raw o  swej 
duszy. Innem gardzi. C hoć ścięty, nie czuje się 
pokonany. „Nadym asz się bezsilnym  jadem  p rze ­
ciwko mojej p o tę d z e —oświadcza królowi. Takich  
jak  ja  p ry w a tn y ch  osób rzeczpospolita  je s t  og ro ­
mna... G d y ś  g ło w ę  m oją uciął, zdało ci się, że m oją 
moc zakopiesz w  ziemi. Nie ściąłeś wolności pol­
skiej! T w a rd y  jes t  i bardzo  g ru b y  jej kark... Na 
by s try m  koniu mój trup up io rem  po ojczyźnie 
p rze jeżdżać  będz ie  hardo, szumnie, szatno, z tę ­
tentem , k tóry  zagłuszy każdy  nie mój głos... K a ­
żdą polską sp ra w ę— sw oją  uczynię sprawą. W  k a ­
żdej radzie zasiądę — ja  wygnany, a jeśli p rzeciw  
mojej woli toczyć się będzie, splączę ją , zm ieszam , 
zniweczę, w  k łó tn ię  jednostek , w w ar ambicyi, w e 
w ciekłą  zw adę  zamienię. Bo m oje jest to k ró le ­
stwo. Po  za niem  szukać będę  sojuszu. A  jeśli 
zajdzie po trzeba ,  przeciw ko niem u przyw iodę ob ce ­
go władcę... Jam  jes t  w ieczny w ojczyźnie“.

A le  m u na to  odpow ie  król:—„Śni ci się w  trum nie 
pod ły  sen. N adejdzie  k iedyś inny, nie twój czas. 
Jam  tu by ł  dosta ł  oprócz doczesnej korony  w ie­
czysty  indygenat...  Inny w  o rszaku  moim obok  cie­
bie duch, rycerz polski nowy  na  koń s iada ł“. O bok  
daw n eg o  ducha bezgranicznej w olności rodziło  się
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posłuszeństwo dla ojczyzny milczące aż do śmierci, 
jako ta ziemia n i e ż y w a T en  now y duch polski 
odm alow any  zosta ł  przez Ż erom skiego  w  P o p io ­
łach. N ieste ty  zaczął on w zrastać  dopiero  w tedy, 
gdy daw ny, Sam uelow y, zdążył już  w 3?konać w szyst­
ko, czem  groził  — t. j. po upadku  R zeczy p o sp o li­
tej. — S zerok ie  rozk rzew ien ie  now ego  ducha  to  
p ierw szy  w a ru n ek  m ora lnego  odrodzenia  narodu. 
A  cóż m a się stać z daw nym  duchem, z ow ą pasyą 
wolności osobistej? Czy m a zupełnie zniknąć, a je ­
śli sam  nie znika, czy należy go doszczętnie w y ­
tępić? Nie! — odpow iada  poeta. Bo w duchu  tam ­
tym  obok  całego wyuzdania, były  n iespożyte  w a r ­
tości. B yła  bujna żyw io łow ość natury . Była, p rze -  
dew szystk iem , itak cenna n iepod leg łość  d u c h a 1). 
Zniszczenie tych cech byłoby  karygodnem  m arn o ­
traw ien iem  b o g ac tw a  duszy polskiej. Nie o zn iw e­
czenie więc daw n eg o  ducha chodzi, lecz o jego  
p rze tw orzen ie ,  odmianę. T rzeba ,  żeb y  zaw arte  
w  nim ży w o tn e  p ierw iastki wsiąkfy w  ducha n o ­
wego. T rzeba, żeby  szalona pasya  wolności osobi­
stej p rzerodz iła  się w  en tuzyastyczną miłość w ol­
ności ducha  ludzkiego. Bo n iezbędny  będzie  po 
w sze  czasy dla ludzkości duch wieczny rew o lucyo- 
nista, p ro te s tu jący  zawsze p rzec iw  okow om  m ar-

') Dwie postacie Popiołów, najbogatsze  pod w zględem 
psychologicznym  — R afa ł i G intu łt łączą  w sobie nowe cechy 
z daw nym i p ierw iastkam i. W R afale w idzim y daw ną bujność, 
w G intu łcie—niepodległość ducha.
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twej litery p raw a. A le  naclewszystko nie wolno 
n iw eczyć tak iego  ducha, bodaj najbardziej w y s tęp ­
nego , w ted y  gdy ten go to w y  jes t  się odrodzić. 
Ś cięcie  Z borow sk iego  po jego  nocy łez było czy­
nem  fałszywym. Sam uel w yrzuca  to w p łom ien­
nych  s łow ach  hetm anow i i k rólow i:— „Moja os ta t­
n ia  noc! Leżałem  na ziemi k rzyżem  do godziny 
świtania. S trw o ży ło  się ciało m oje w  tę  noc i duch 
się w e  mnie po  raz p ie rw szy  przeląk ł,— nie przed 
śmiercią, bom w  bitwach stokroć byw ał,  lecz p rzed e  
śm iercią  haniebną .. Jak o w y ś  wielki plącz, na życie 
całe jeden ,  sk ruszy ł skaliste  serce  moje... A  we 
łzach toczył się ze mnie żal za ciężkie, s traszne 
uczynki moje. A ż  zwolna... us ta ł żal... Zwidziało 
mi się, że zakwitnę na podo b ień s tw o  gałęzi b z o ­
wej w  ry tw iańskim  sadzie, kiedy ją  deszcz n ieb ie­
ski zlał, i k iedy  zamiast czarnej płaniny stała się 
p ieśn ią  żyjącej duszy. Zw idzia ło  mi się, że sp łu ­
kał z na ju—z ziemi tej i ze mnie, k tórzy  jedno  je s ­
teśm y—w ylew  tych łez p roch  zestarzały, b rud  s ta ­
rodaw ny, z k tó reg o m  sobie uszył delią — i że oto 
w y jd ę  nagi, w ydziedziczon , radosny  banita, now y 
do cna— patrzeć  na  b lask  oleśnickich s taw ów , s łu ­
chać pok rzy k u  czajek nad  m okrym i łąkami. A  w y ­
ście na m oją strasz liw ą skruchę  i na przedziw ną 
m oją  chwilę— łaską  po lską  nie wejrzeli... W y w le ­
kliście mię, bracia, na pniak, gdym  by ł oczyszczon, 
we łzach żyw ot rodzących  skąpany. O katowie! 
s łudzy prawa! g dy  byłem  obm yty  z sam ego siebie 
i hyzopem  pokrop iony ,  a g o tó w  w ciało swoje
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przyjąć czyn niezm ierzony, t rud  s traszliw y od k u ­
p ien ia“. P o zn a je  w e śnie p rzedśm ie rtnym  hetm an 
sw ą  winę, że „w cnotę sw ego  p o s tępku  bez żadnej 
w ierząc rachuby, podep ta ł  odradzające  się, a więc 
pośw ięcone  „jam j e s t “ człowieka. P a d a  z jękiem  
do n ó g  sym bolicznego w idm a naszej przeszłości *)..

O dw ieczny  p rob lem a t konfliktu m iędzy je d n o ­
stką a sp o łeczeń s tw em  Żerom ski rozw iązu je  w ten 
sposób, że  społeczność pow inna  p rzyznać jedno-

d  Scena ta  budzi najw ięcej nieporozum ień śród k ry ty ­
ków. Sum ienniejsi p rzyznają , że je j nie rozum ieją, ob łudnicy  
gorszą się, inni w reszcie kom entu ją  ją  opacznie. Jeden z o s ta t­
niej ka tego ry i tw ierdzi, że scena ta  w yraża try u m f indyw i­
dualizm u nad  zasadą  spo łeczną w ideologii Żerom skiego. A utor 
jakoby  p o tęp ia  tu ta j Żółkiewskiego, p rzedstaw iciela zasady  
społecznej, i każe m u korzyć się p rzed ideą indyw idualizm u, 
rep rezen tow aną przez Zborowskiego. Jes t to naw skroś f a ł­
szywe pojm ow anie. W scenie tej bynajm niej n iem a apoteozy 
bezw zględnego indyw idualizm u, lecz je s t  raczej apoteoza c ie r­
p ienia. N ie d la tego p ad a  Żółkiew ski przed Zborowskim , że 
ten je s t indyw idualis tą , lecz że ból m oralny go oczyścił, i h e t­
m an w idzi, że by ł jednym  z tych , k tó rzy  uniem ożliw ili jego 
odrodzenie. S trac ić  m arnotraw nego a le  skruszonego b ra ta  to 
jedna z w ielkich przew in, to zabójstw o ducha. P rzez uznanie  
te j w iny u ra s ta  hetm an  do m iary  olbrzym iej. W iększy je s t 
Żółkiewski, p ad a jący  przed Zborowskim , niż ten, k tó ry  pada  
przed leg ią  m ęczenników. O ileż trudniej upaść  przed po­
krzyw dzonym  zbrodniarzem , niżeli przed skrzyw dzoną cnotą. 
Tu już nie w y starcza  w ielkość, tu  po trzebna św iętość. J e s t  
to jeden  z zasadn iczych  etycznych  motywów ducha Żerom ­
skiego. (P rzypom nijm y A ldebarana, słow a K orzeckiego z L u­
dzi Bezdom nych, p rzypom nijm y Dzieje Grzechu).
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stce  w olność czynienia w szystk iego , co nie jes t  
k rzy w d ą  bliźniego, a z drugiej s trony  jednostka  
m a dążyć do tego, żeby zasady d obra  społecznego 
s ta ły  się jej uczuciami indywidualnem i, t. j. nie 
z zew nątrz  narzuconym  obowiązkiem , ale w e w n ę trz ­
ną p o trzeb ą  duszy. P rzez  indywidualizm do uni­
w e rsa l izm u —brzmi hasło Żerom skiego.

P ią te  w id z ia d ło -  to w ezw anie  do przymierza. 
S cen a  odbyw a się m iędzy he tm anem  i kniaziem 
M ścisławskim w  nam iocie  podczas  w yjazdu  Ż ół­
k iew sk iego  z M oskwy. P rzedz iw ny  je s t  języ k  tego 
rozdziału . Mścisławski p rzem aw ia  w  tak t ruskiej 
byliny; wieje z tej p rzem ow y, zda mi się, ruską  
ludowością, ale pom im o tego języ k  jej — to p rze­
czysta , k ry sz ta ło w a  polszczyzna. Innym tonem  
b rzm ią  s łow a hetm ana; je s t  w nich podniosła  g o d ­
ność, sz lachetna  czystość, g o rąca  tęskno ta  polska.

M ścisławski w  imieniu całego ludu m osk iew ­
skiego w y raża  w dzięczność  i cześć dla Żó łk iew ­
sk ieg o  za jeg o  czyny:

S łuży łeś  ty  sp raw ie  na Rusi dobrej,
Nie jak  cudzoziemiec, nie jak  chy try  w róg ,
Lecz jak  przyjaciel, m ąd ry  doradca.

W  dalszym  ciągu swej p rzem ow y maluje o k ro ­
pny  los m oskiew skiej Rusi, gnębionej p rzez  w ła ­
snych kniaziów, targanej p rzez  w ew nętrzne  ro z te r ­
ki i rąbanej od zew nątrz  p rzez  „dum nych swawol-
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n ików “ p an ó w  polskich. P o e ta  g łęboko w spółczuje  
niedoli tej ruskiej ziemi, k tó ra

zaw żdy je s t  nizka,
A  zaw żdy dzika, lasem  zarosła,
Z aw żd y  zlana krwią, ogniem spalona.

B ezw zględn ie  po tęp ia  całą aw an tu rę  z D ym i­
trem  i M aryną  i su ro w o  piętnuje przez u s ta  Mści- 
s ław skiego  w yuzdan ie  m agnatów  polskich, p u s to ­
szących i łup iących  nieszczęsny  kraj.

P rzy ch o d z i ł  do nas pan bardzo  możny, 
D um ny  pan Mniszech, rada  królew ska.
S ła ła  go do nas  nie w asza  w ładza,
L ecz  go w ysła ła  żądza dusz waszych... 
. . .Przyjechał za  nim siepacz okru tny  
L isow skoj pan  ju n ak  i S apieha Jan  —
Srogi wilk, zd radny  Zarucki...
I poczęli rąbać  plemię zrąbane...
G ro m ią  polskie chorągw ie  W a sy la  cara,
Pa lą  zamki dębow e, ludzi sieką w pień.
A  gdzie  s ta ły  miasta, w iatr  dmie perzyną.
W  lochach kości k rw a w e  opłakuje deszcz. 
U b ro czy ła  się szabla do rękojeści,
Rąbiąc ciało B oga w  ludzie n ieszczęsnym .

Z taką  bo lesn ą  skargą  zw raca  się Mścisław- 
ski do Ż ó łk iew sk iego .

P rześliczne i pe łne  głębokiej m ądrośc i są s ło ­
wa, w yrzeczone  w  odpowiedzi p rzez  hetm ana: — 
„ K s i ą ż e ,  k t ó r e g o  s e r c a  n i e  p r z e j ę ł a  ż ą ­
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d z a  k o r o n y !  N i e c h  p r ę d k o  w z i e m i ę  
w s i ą k a  k r e w  p r z e l a n a .  N i e c h  k ł o s y ,  t r a ­
w y  i ś w i ę t e  k w i a t y  r o d z i .  Z a p a c h  n i e c h  
p ł y n i e  n a  m i e  j s c u,  g  d z i e o d s k o n u  u c i c h ł  
j ę k .  K w i e c i e  n a  k o p c a c h  u s i ą d z i e ,  w  k t ó ­
r y c h  s p o c z ę ł y  k o ś c i e  k r w a w e .  P i e ś ń  
w  r a m i o n a c h  p o n i e s i e  g ł o w ę  j u n a c k ą  z e  
z g a s ł e m i  o c z y m a .  P o d a n i e  w  d z b a n e k  
ś w i ę t y  z b i e r z e  m a t c z y n e  ł z y .  L e c z  t w o ­
j e  o c z y  n i e  d o  ł e z  s i ę  z r o d z i ł y .  R ę c e  
t w o j e  n i e  n a  t o ,  ż e b y  j e  r o z p a c z  ł a m a ł a .  
T y  z a c z n i j  n o w o t n y  t r u d !  J a  t r u d  n o- 
w o t n y  z a c z n ę .  M ł o d ą  z n o w u  n i e c h a j  s i ę  
s t a n i e  d u s z a  t w o j a ,  j a k o  d u s z a  p a s t e r z a  
D a w i d a ,  w s t ę p u j ą c e g o  n a  ś c i e ż k ę  p a ń ­
s k ą .  M ł o d ą  n i e c h a j  s i ę  s t a n i e  d u s z a  m o ­
j a .  O t w ó r z  w r o t a  p r z e d  c i ż b ą  z a w a r t e !  
N i e c h  p o ś p i e c h ,  o d d e c h ,  g w a r ,  p ł a c z  
i ś m i e c h  ż y w o t a  n o w e g o  w s t ę p u j e  
w  p r o g i “.

Mścisławski m arzy  o odrodzeniu  swej o jczy­
zny, o świetle, k tó ry b y  rozp roszy ł  panujące w  niej 
m roki, — o czynie, k tó ry  byłby p rzebudzeniem  
z m artw o ty ,  w yzw olen iem  z niedoli, św iadectw em  
życia. Różni się on jed n ak  tem  od hetm ana , że 
w  se rcu  sw ym  żywi n ieufność do dotychczasow ych 
w ro g ó w , obaw ia  się, czyli „znajdzie w  P o lsce  R u ­
si zb aw ien ie“. I dla tego  prosi hetm ana, by  za ­
p rzys iąg ł  m u „praw dę o P o lsce  z se rca  w y ję tą”. 

,vC óż  będz ie  tą  p raw dą?  Czy to, co hetm an w koło
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siebie w  kraju  rodzonym  widzi, czy to, co w d u ­
szy swojej niesie? Kto je s t  aniołem  ojczyzny? 
Upiór Sam uelow y, czy inny duch? Nie wątpi h e t ­
man. „W ie  on o now ym  polskim  śn ie“. O dpow iedź, 
jak ą  daje  — to odpow iedź  wodza, k tó ry  się czuje 
sercem  ojczyzny, duszą plemienia. T o  nie Ż ó łk iew ­
ski p rzem aw ia  do M ścisławskiego, lecz duch n a ­
rodu  w o ła  do sw ych pokoleń  w przes trzeń  te ra ź ­
niejszych i p rzyszłych  czasów, sk łada w obec sie­
bie sam ego  u roczys tą  p rzys ięgę  odrodzenia.

„ O t o  m e  s ł o w o !  U j m ę  m i e c z ,  n i e  p o ­
ż a ł u j ę  z d o b y t e j  s ł a w y ,  n i e  z a p ł a c z ę  z a  
s z c z ę ś c i e m  d o b r e g o  b y t u ,  b ę d ę  r ą b a ł  
z r a m i e n i a  w r o t a  p r z e m o c y .  W y r w ę  s z t y ­
l e t  i d r z e ć  n i m  b ę d ę  l a r w ę  o s z u s t w a .  
J e s t  w  o r s z a k a c h  l u d z i  p o l s k i c h  g e ­
n i u s z  l o t n y ,  j e s t  o d  p r z e m o c y  z a m ę c z o ­
n a  c z c i g o d n a  w o l a .  S ą  l u d z i e  n o w o t n e j  
P o l s k i  o d u s z y  n i e b i a ń s k i e j ,  m o t y l e  cu-  
d n o s k r z y d ł e  r o d u  c z ł o w i e c z e g o ,  k w i a ­
t y  c u d o w n e  w r u b a s z n e m  p u s t k o w i u .  
P r z e z  t r u d  t y c h  d u s z  w P o l s c e  s a m o ­
t n y c h  p r z y s i ę g a m ,  i ż  w y d ź w i g n i e  s i ę  
a n i o ł  j e j  w e w n ę t r z n ą  m o c ą  s w o j ą  z c i e ­
l e s n e j  p o c z  w a r y “.

S zó s te ,  osta tn ie  w idziadło—to Legia. N a s tro ­
jone  już w  zakończen iu  poprzedn iego  rozdziału na 
niezw ykle  w ysoki ton s łow o poety  dosięga tuta ' 
w yżyn  patosu. W  śnie tym, niby w  proroczej

D um a o Hetm anie. 4
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zyi, og ląda hetm an  bolesną przyszłość  narodu, n a ­
s tęps tw o  tego  wyuzdania, na k tó re  patrzał; sp o ty ­
ka świętą  legię rycerzy  now otnej Polski, k tórzy 
„w karach  odrabia ją  w szystko , a w  mękach w y ­
czynia ją  w ielkiego d u c h a “ . W idzi siebie hetm an 
na koniu o nocy  w śród  śnieżnych pól. „Błędne 
w  dali z jaw iny śniegami brną... G olone  w p ó ł g ło ­
w y  ich szm ata sk rw aw iona  okryw a. U  rąk, u nóg 
dzw oni żelazo... K rucy nad  nimi krążą  czarni i chy­
tre  w ro n y  kołują  s tadem . S kostn ia łe  oczy legionu 
p a trz ą  się w sępa  m ęczarni, co w  chm urach  nad 
nimi leci. W  ten w z ro k  n ieus traszony  zapadła  się 
w ola święta. W  lica w ychudłe ,  żółte, nalane — p o ­
g a rd a  cierp ien ia“. P ada  hetm an  p rzed  braci  legią. 
„Leży w  szlochach p rzed  widokiem  pohańb ien ia  
ojczyzny, w  jęku  piersi łamiącym... A ż  oto nagły 
b łysk  gn iew u  ro z d a r ł  m rok  ducha. P raw ica  głowni 
m iecza dopadła. S enny  k rzy k  —  nie pozwalam! — 
k tó ry  zm ora garśc ią  dusi, szarpie  się z piersi 
w  ostatnim  tc h u “.

P ro te s t  ten, pod k reś lo n y  w  oryginale , zam y ­
ka w idziad ła  o duchu-wodzu, o aniele ojczyzny.— 
R easum ując  treść  dw u ostatnich rozdziałów , w i­
dzimy, że jes t  w  nich ro z p a try w a n a  sp raw a  s to ­
sunku  Po lsk i do Rosyi. P ie rw szy  raz do tyka b ez ­
pośredn io  tej kw esty i Żerom ski w  swej tw ó rczo ­
ści. G łos, k tó ry  w  tej sp raw ie  s łyszym y od niego, 
jest zupełnie niezależny od m odnych, b ieżących  
kom binacyi po li tyczńo-dyplom atycznych. W y c h o ­
dzi on z głębi duszy  narodu , jes t  w yrazem  wnętrz-

http://rcin.org.pl



—  51 —

nych uczuć, is to tnych  a niezniszczalnych tendencyi 
plemienia. Nie w m ow ach różnych zjazdów, nie 
w ar tyku łach  p ra s y  znajdą rosyanie p raw d ę  o n a ­
szym  do nich stosunku, lecz w  takim głosie. P o e ta  
zas trzega  się, że m ówi tylko do tych rosyan, 
w sercach k tó rych  niem a żądzy panow ania. Duch- 
hetm an Polski w yc iąga  rękę do szczerego p o jed n a­
nia, w zyw a do w zajem nego  zapom nienia krw aw ej 
przeszłości, naw ołu je  do obustronnego  od rodzen ia  
na now e życie, na now y  w olny  dla każdego  na­
rodu trud. Ze swej strony, choć widzi w szystko  
zło własnej ojczyzny, w ierzy jed n ak  gorąco  i n ie­
złomnie w odrodzenie  jej duszy  i składa na to 
w imieniu ludu u roczys tą  przysięgę. T en  sam  głos 
w ew n ę trzn y  p o d y k to w ał napisy, k tó re  świeciły  na 
sz tandarach  31-ego ro k u — „za w aszą i naszą w o l­
n o ść“, — ten sam drga ł w  nadziejach n iedaw nych 
krótkich  chwil w olnościow ych. A le  jeśli odpow ie­
dzią na  to w ezw anie , na te  nadzieje będ ą  k o ro ­
w ody  w ygnańców , kroczące przez śnieżne pola 
Północy, jakie og ląda hetm an w końcow em  w i­
dzeniu, to niech wie spraw ca, że nie tylko znaj­
dzie serce  narodu, ro zd a r te  bólem  bezm iernego  żalu, 
ale sp o tk a  się tak że  zaw sze z czynnym  protestem , 
niezduszonym , do „ostatn iego tch u “.

* **

N astępu je  trzecia część u tw oru  — E pilog  — 
śm ierć Żółk iew skiego . F ina ł ten to konieczny i lo-
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gicżny w ynik  „w idziadeł s n u “ — owej powieści 
o aniele ojczyzny. Z P ro log iem  łączy się Epilog 
ty lko zewnętrznie, przez  następstw o m ożliwych 
w ypadków , z W idziad łam i snu—w ew nętrzn ie ,  ide­
owo. Cóż pozostaw ało  dla dopełnienia p raw d y  
o P o lsce  z se rca  w yjętej,  jak ą  duch-hetm an głosił? 
O to dać p raw dzie  tej C hrys tusow e św iadectw o 
śmierci. Nie dla poetycznego  nastro ju  Dawid, w y ­
chodzący  na w alkę ze złem, g o tó w  je s t  na w szy s t­
ko, cokolw iek  b i tw a przyniesie  — zw ycięstw o  czy 
zgon; nie napróżno  m łody  Żółkiewski, jako bogini 
D yana, czuje w  sobie moc zadaw ania  śmierci i moc 
p a trzen ia  w g ro t  strzały, której be ł t  na cięciwie 
śmierci; nie n ad a rm o  w ołają  na  hetm ana głosy  
n o c n e —-„pokaż przykład, jak  b o h a te r  um ierać p o ­
w in ien“; nie dla czczego s łow a przec iw staw ia  król 
Sam uelow i n o w eg o  rycerza  polskiego, k tó rego  d u ­
szą p o s łuszeńs tw o  dla ojczyzny, milczące aż do 
śmierci, jako ta ziemia nieżywa; nie dla p ięknego  g e ­
s tu  sk łada  hetm an  u roczystą  przysięgę, pada p rzed  
braci legią i p ro tes tu je  p rzec iw ko  pohańbieniu  oj­
czyzny. Ś m ierć  j e g o —to pieczęć na przypow iedniem  
słowie, na zło tym  uniw ersale  do wielkiej polskiej 
legii. W łaśn ie  ta pieczęć nadaje  un iw ersa łow i w a ­
żność n iespoży tą .—P o  W idziadłach  snu nic z tego, 
co oglądam y w  Epilogu, nie jest dla nas n ie sp o ­
dzianką. S w a r  szalony p a n ó w  z ciurami, ucieczka 
pow szechna  ry c e rs tw a  z obozu, b o h a te rsko -m ęczeń -  
ska śmierć opuszczonego  h e tm an a—to n ieuniknio­
ne następstw o tego, cośm y poprzedn io  widzieli
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i czuli. T o  też w  opisie sam ym  nie b rzm ią  już  tu ­
taj nam iętne akcenty  P ro logu ,  lecz je s t  w  nim j a ­
kaś p ow ażna  p rzedm io tow ość ,  górny  m ajes ta t  św ia ­
dec tw a  danego p raw dzie .— „O drąbał dziki z Azjej 
ba rbarzyńca  w ram ieniu  rękę  z szablą  w rośnię tą  
w  dłoń. P ad ło  w alczące ramię, co s ław y  polskiej 
nie puściło  z dłoni. A  ściął inny w ysoką  g ło w ę “. 
T ak i by ł koniec tego, k tó ry  „nie w yprzysiągł się 
pod  m ieczem  sw eg o  Boga, dał g łow ę, ostatni dar 
dla ojczyzny, jak b y  ją  kazał wbić na spisę ku w ie­
cznem u po s trach u  i czci polskich p o k o leń “ . Tobie, 
przechodniu, na wzór! — Głosi o tem p o e ta  sw ą p o ­
wieść wyniosłą. „Czyli na  jeg o  zaw ołanie  ocknie 
się tygrys i  gniew, zbudzi do walki serce  lw ie?“

W arszaw a. W rzesień  1908 r. B IBL IO  i £ KA 
’’Stew. Go6poda P&laka' 
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